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(owkrayatwo pedagogiczne. —Odmowa sankcji u- 
w iikolnych. — Ważne sprostowanie w Nowej 
e*«ie. ■— Wybory z knrji wiejskiej na Szląskn. 

— Bieżące sprawy przedlitawskie.)

_  rrJ°Warzy8two pedagogiczne rozpoczyna dziś 
, Tftny ° w ie  rozprawy XVIII. walnego* zgroma-

Ą y ^arzystw o pedagogiczne tak ważne od- 
krajowi zasługi w rzeczach wychowania 

Pnolicznego, że śmiało możemy je poczytywać 
**.jeden z najpiękniejszych wykwitów przysłu
gującej nam w ostatnich czasach swobody kon- 
8tytucyjnej; stanowi ono chlubę naszego krają.

Rozkrzewione potężnie, wypnszcza coraz 
. 1re gałęzie — coraz nowe organizuje i w ży- 

®le Wprowadza przedsięwzięcia w zakresie pe
dagogicznym. Wydawnictwo tak wybornego pi
wna fachowego, jakiem jest Szkoła, inne wyda
wnictwa dla nżytkn szkół, dla nauczycieli i dla 
Młodzieży, szkoły wyższe dla dziewcząt, szkoły 
przemysłowe, a w najnowszych czasach kolonie 
wakacyjne — oto skntki działania Towarzy
stwa pedagogicznego, które mu trwałe zape
wniają miejsce w dziejach rozwoju cywilizacyj
nego naszego społeczeństwa.

Niemniej trwałe i doniosłe są zasługi To
warzystwa pedagogicznego, położone w tym kie
runku, co uczyniło dla dobra stanu nauczy
cielskiego i dla pożytku szkół przez czujny swój 
współudział we wszystkich rozprawach nad u- 
strojem szkół. Poważny głos Towarzystwa pe
dagogicznego nigdy nie pozostał bez wpływu 
na tok tych rozpraw, i tym sposobem wyświad- 
czyło ono nauczycielstwu naszemu nieocenione 
Posługi.

W ostatnich czasach objawiać się poczęły 
w łonie jego symptomata pewnej dążności auto- 

ej pomiędzy dwoma jego głównemi czyn- 
składowemi: pomiędzy członkami z ka- 

tfigorji nauczycielstwa szkół ludowych, a człon
kami z grona profesorów szkół wyższych. Utwo
rzenie się osobnego stowarzyszenia nauczycieli 
szkół średnich i wyższych, i odrębny zjazd na
uczycieli szkół Indowych, zorganizowany z Ko
łomyi, który m» w Tarnowie odrębnie od roz
praw Towarzystwa przeprowadzić dyskusję nad 
interesami nauczycieli szkćł ludowych, są obja
wem tego poczynającego się rozdziału. Nie prze
sądzamy o tern, jakie stanowisko zajmie w tej 
kwestji Towarzystwo pedagogiczne w ciągu roz
poczynających się dziś obrad walnego zgroma
dzenia. Lecz ze stanowiska .interesów stanu na
uczycielskiego zwrócić musimy uwagę tych 
członków Towarzystwa pedagogicznego, którzy 
najczęściej lubią rozprawiać o potrzebie roz
działu dwóch jego elementów składowych, że 
powinni być w tern ostrożni!

Niechaj bowiem nie zapominają ci panowie, 
Towarzystwo pedagogiczne tak długo jest 

winem, tak długo zdoła ze skutkiem odpo 
wiednim stać na straży interesów wszystkich 
Warstw stanu nauczycielskiego, ja k  d ł u- 

b ę d z i e  r e p r e z e n t o w a ł o  c a ł e  
tj*” a c x y c i 61 s t w °. W solidarności jego siła 
>J^8I3 aW8zf  nieopatrznie organiczną jedność w 
bv «ystw* pedagogicznego, pozbawiło-
bronnego^ hnnczycielski potężnego czynnika o-

Z otwarciem rozpraw Towarzystwa peda
gogicznego schodzi się wiadomość o odmówie
niu sankcji od tylu lat z takim mozołem i tak 
pracowicie przygotowanej reformy nstaw szkol
nych. Istotnie, miła to nowa niespodzianka 
Wiednia!

Za wielką zasługę musimy poczytać p. pre- 
aydentowi Dąbrowskiemu, że jako prze wodni- 
ciacy miejskiej lwowskiej okręgowe] Rady szkol
nej przesłał do Nowej Preaay ua autentycznych 
datach sprostowanie w sprawie drugiej ruskiej 
wk°ły ludowej lub ruskich klas paraleluych we 
Lwowie, które też w nadeszłym dzisiaj nume- 
rz® tej wściekłej nieprzyjaciółki naszego narodu 
WfcWonwn zostało.

Wynik wyborów do sejmu szlązkiego z ku- 
rji wiejskiej, jest dla naszych braci stosunkowo 
pomyślny. Dwa dawne mandaty (w okręgu cie
szyńskim) zatrzymali, tylko że zamiast p. Cien- 
ciały wybrany został p. Kania; a jeden mandat 
(w okręgu frydecko-bogumińskim) odebrali cen- 
tralistom, gdyż zamiast p. Obratschaia wybra
nym został wprawdzie nie kandydat narodowy 
dr. Poliwka, ale zawsze Polak, gospodarz wiej
ski p. Pietrzyk (75 głosami, p. O. otrzymał 
tylko 47 głosów). W okręgu bielskim upadł 
dawny poseł, centralista Cichy, a wybrany zo 
stał wbrew komitetowi centralistycznemu p. 
Pellar, którego centraliści także zaliczają do 
swoich. Łnaczną mniejszość, bo 66 głosów prze
ciw 98 otrzymali dwaj kandydaci czescy w 
okręgu opawskim.

się Polacy, zamieszkali w zniemczałym Cie
szynie.

W okręgu bialskim i  gmin wiejskich wy- 
irany został wczoraj Polar, a w okręgu fryde 
ckim Pietrzyk, obaj włościanie i kandydaci na 
własną rękę. Szczegóły o nich, jak i o wybra
nych posłach szlązkich z miast i wielkiej wła
sności ziemskiej, przeszlę wam natychmiast, jak 
tylko wybory się odbędą.

Wybór do morawskiego Wydziału krajo
wego wypadł tak jak zapowiadano. Czesi otrzy
mali o jednego członka więcej, i mają obecnie 
dwóch, pp. Szrama i Fanderlika. Co Nowa Prease 
plecie, że wybór Fanderlika jest poniekąd klę
ską dla Czechów, nie ma żadnej racji, gdyż 
właśnie p. Fanderlika proponowali Czesi na to 
drngie miejsce.

Proponowana w berneńskim organie przy
bocznym p. Chlumetzkiego koalicja rajchsrato- 
wa środkowców, lewicy, Coroniniego i Lienba- 
chera, nie daje spać reszcie pism centralisty
cznych. Nowa Prease nie chce przypuszczać, iż
by owa propozycja wyszła od p. Chlumetzkie
go. „Bo przecież — pisze ona — frakcja środ
kowa i klub Coroniniego są to tylko upiększa
jące wyrazy dla owej, w każdym parlamencie 
^nachodzącej się frakcji, która miewa jeden tyl
ko program, a to być ministerjalną pod każdem 
ministerjum. Ku temu ma być skaptowaną część 
lewicy, bo przecie o skaptowaniu całej lewicy 
ai“  nawet rząd nie myśli. Kwestja stoi zatem 

chce siS oderwać od lewicy dla popie- 
? Czyż by do tego dążyć miał 

taki Chlnmetzky ?“
Inny organ centralistyczny woła, że byłoby 

w możliwe, gdyby mogło dojść do
koalicji _ zwolenników Chlumetzkiego z Coroni- 
nim i Lienbacherem. Trzeci organ piorunując na 
Chlnmetzkiego, powiada, że już woli Taaffego, 
niż jaki nowy gabinet rozwodnionego liberali
zmu i niemiectwa.

P. Chlnmetzky milczy i milczy jego Tages- 
lote aus M&hren, co tern bardziej niepokoi cen- 
tralistów. Staje się coraz bardziej prawdopodo- 
bnem, że Chlumetzky uważając nawę ligi lewi
cy za tonącą, coprędzej z niej radby umknąć, 
ale oraz naprzód zgotować sobie przytulisko, w 
którem by znowu rej wodził.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Cląszyn d. 15. lipca. 

Wiejny już, że mamy dwóch posłów naro 
dowych lo sejmu szlązkiego z gmin wiejskich 
powiatu cieszyńskiego. I to zwycięztwo, ten 
fakt, że kandydat antinarodowy otrzymał tylko 
22 głosów na 180 głosujących, napawa nas o- 
tnchą, że ludność polska w Cieszyńskiem do' 
szła już do tego stopnia poczucia swej na 
rodowości, ii przeciwnikom ulegać nie będzie i 
zaprzestanie już poruczać mandaty do sejmn lub 
Rady państwa wrogim sobie żywiołom.

Wybrani dzisiaj do sejmu: ks. profesor I' 
8“ oy Ś w i e ż y  i Paweł Kani a ,  burmistrz 
rolnik w Orłowej, są szczerymi narodowcami, 

*u*ni są oni w całem księstwie Cie- 
cente n m - t  p̂ “ 'ws*eg0 uwłaszcza poważają i 
f f i y T S  .wyznanie. Is.
łośći i Zgody ETcgo y jes* duchem mi-
stępując do znahej ugody, 
bm.,1 obiecując nadal pracować w j j  8 Ł &

O ile cieszyć się trzeba, że wyszli "  in v  
prawdziwi narodowcy, o tyle boleć trzeba *̂2 
Wyborcy dla Pawła Kani, człowieka ńoweiro 
poświęcili takiego dzielnego i od lat tylu wy
trwałego obrońcę sprawy narodowej na Szląz-j 
ku, jakim jest Jerzy Gienciała z Mistrzowie, 
deputowany niegdyś do Rady państwa i poseł 
sejmowy. Imię jego znane szeroko i daleko, 
związaue jęst ze sprawą narodową zaszczytnie, 
a dom jego w Mistrzowicach był w początkach 
ruchu narodowego tą oazą, w której orzeźwiali

Warszawa d 16. lipca.
A teraz co będzie dalej? — tak pyta<! się 

należy wobec nowego faktu, przekonującego, że 
socjalno-nihilistyczne idee tkwią nietylko mię
dzy niższemi warstwami moskiewskiego społe
czeństwa, lecz że zakorzeniły się i wśród, przed
stawicieli rządu. Dni temU I>arę, bp d. 10. b. m. 
po dokonaniu ścisłej rewizji w mieszkaniu, w 
czasie której znaleziono całe archiwum kompro
mitujących papierów, aresztowano p. Bardow- 
s ki ego, sędziego pokoju okręgu I. miasta War
szawy. PanBardowski osadzony jest tymczasem 
w Warszawskiej cytadeli# *kąd po przeprowa
dzeniu śledztwa wstępnego przewieziony będzie 
do fortecy Petropawłowskiej w Petersburgu.

Jak twierdzą osoby dobrze poinformowane, 
w B&rdowskim ujęto jedną * ważniejszych oso
bistości moskiewskiego ruchu nihilistyczno-re- 
wolucyjnego. Jakie właściwie % dążności tej 
partji, jakie cele, enajet Ułko Boh t generał Den, 
w każdym razie domyślać się należy, że dążnę- 
ścią ich jest obalenie dzisiejszego systemu rzą
dowego, i jeżeli nie usunięcie zupełne panującej 
dynastji, to wytworzenie rządów konstytucyj
nych. Dążności te jednak są czczą mrzonka, 
która nigdy a przynajmniej me tak prędko da 
się urzeczywistnić. Konstytucja, choćby tylko 
jak w Prusiech, ani za wist cały nie znajdzie 
w Moskwie zastosowania, *byt głęboko i zbyt 
silnie bowiem zakorzeniony. J®8* absolutyzm, 
nierozłączny z pojęciami azjatycko-tatarskiemi 
i z pojęciami Niemców, stojących u steru rządu. 
Biurokratyzm moskiewski przechodzi wszelkie 
pojęcia, czyi więc wobec tego mogłaby istnieć 
konstytucja? Tam, gdzie dzikie popędy najważ
niejszą grają rolę w iyd t prywatnem i publicz- 
nem, tam o żadnych swobodach marzyć me 
można.

Równocześnie z aresztowaniem Bardowskie- 
go, rozeszła się po Warszawie wiadomość, że 
na powitanie cara, który do Warszawy przy
być ma we wrześniu, przyjadzie arcyk iąię au- 
strjacki Rudolf. Wieść tę podtrzymują nawet i 
władze rządowe, — czyżby ona była autentycz
ną? Czyżby następca tronu austrjacki rzeczy
wiście zamierzał zjechać ;<do Warszawy dla mi 
łości cara? Ogólne tutęjsze mniemanie jest, że 
to nie nastąpi. Auatrja to nie Czarnogóra, Ku
mania lab Bułgarja, ani też Grecja!

wy

Towarzystwo pedagogiczne.
Dziś rozpoczynają się w Tarnowie rozpra- 
XVIII. walnego zgromadzenia Towarzy 

stwa pedagogicznego. O działalności tej insty
tucji w ubiegłym roku wyjmujemy następujące 
szczegóły z przygotowanego przez zarząd głó
wny sprawozdania:

„Zarząd główny, uzupełniony wyborami w 
Kołomyi, nkonstytnował się, wybierając dyrek
torem dr. Benoniego, skarbnikiem p. Makow
skiego, kontrolorem funduszu zarządu p. Łom
nickiego, a sekretarzem p. Próchnickiego. W 
składzie więc zarządu zaszły w r. z. ważniej
sze zmiany, albowiem długoletni dyrektor za 
rządu i administrator Szkoły, dr. A. Zgórski, 
powołany na stanowisko dyrektora Banka kra 
jowego, zrzec się musiał pełnionej dotychczas 
funkcji w, zarządzie. Dotychczasowy sekretarz 
zarządu dr. A. Lewicki, powołany na posadę 
profesora historji austrjackiej do uniwersytetu 
Jagiellońskiego, opuścił Lwów i wystąpił z gro 
na członków* zarządu. Administratorem wyda-

0(* k t  6 jest dr. K. Benoni, rędakeję
Prowadzi p. B. Baranowski, a admini- 

^trację pbjał w tym roku dr. T, Gerstmaa. W  
rżJktZ ■ d^aJ człppkowie honoroifi Tojra- 
dr w październiku zmajrł
hr rl elecki> *  lutym zaś r. b. zmarł
hr* Potocki z Ryńmauum.

roakoniec feryj zeszłorocznych zaniepoko
jone zostało nanczycielstwo całego .kraju roz

porządzeniem, znoszącem wszystkie klasy ró
wnorzędne w szkołach ludowych, co pociągnęło 
za sobą uwolnienie z posady wszystkich zastęp
ców nauczycieli. Tym sposobem przeszło 200 
młodych nauczycieli i nauczycielek pozbawio
nych zostało nagle sposobu do życia. Zarząd na 
pierwszem swojem posiedzenia zajął się energi
cznie tą sprawą i wysłał deputację do JE. p. 
namiestnika ze stosownym memorjałem. JE. p. 
namiestnik bardzo pochlebnie wyraził eię o do
tychczasowej działalności Towarzystwa, oznał 
wielkie jego zasłngi około rozwojn oświaty w 
kraju, i zapewnił reprezentantów zarządu o 
swojej dla Towarzystwa życzliwości. Przecho
dząc zaś do sprawy rozporządzenia Rady szkol
nej krajowej, znoszącego chwilowo t. z. para- 
lelki w szkołach ludowych, o j f i i im jł  JE. p. 
namiestnik, że zdaniem jego uukola yotruebuje 
spokoju i nie może być przedmieóem ekspery
mentów, jeżeli ma rozwijać się prawidłowo i 
należyte wydawać owoce. Zarazem oświadczył 
JE. p. namiestnik stanowczo, ie zarządzenie, 
spowodowane tym okólnikiem Rady szkolnej, w 
najbliższym czasie będzie cofnięte, zwłaszcza lż 
jest nadzieja, że sejm zabezpieczy zapewne fun
dusz potrzebny do utrzymania naszych szkół 
ludowych na dzisiejszym stopniu rozwoia. O- 
świadczenie to JE. p. namiestnika, ogłoszone 
w dziennikach, poprawiło odrazu znacznie sy
tuację, a wiadomo powszechnie, że Rada szkol
na krajowa wkrótce rozporządzenie wspomnia
ne cofnęła, tak że szkoły nasze tytko chwilowo 
narażone były na pewien rozstrój.

Kiedy sejm krajowy w wrześaia r. z. roz
począł swoje obrady, pospieszy! Zarząd z wnie
sieniem znanego memorjału w sprawie zmiany 
nstaw szkolnych, jakkolwiek nie taił sobie, & 
usposobienie sejmu, pod wpływem znanego pro
jektu Wydziału krajowego co do utworzenia 
t. zw. szkół posiłkowych, nie bardzo było przy
chylne dla załatwienia próśb i żądań sformuło
wanych w memorjale Towarzystwa pedagogi
cznego. Uważał też zarząd ka swój obhWiązek 
wyrazić otwarcie zapatrywania swoje na ów 
projekt Wydziału krajowego, który wydawał 
się zarządowi dla rozwoju szkolnictwa ludbwe- 
go niewłaściwym. Poświęciwszy sprawie tej o- 
sobno dwa posiedzenia, ułożył zarząd obszerny 
memorjał, w którym oświadczył się przeciw 
projektowanym szkołotn posiłkowym i nauczy
cielom niekwalifikowanym, wyrażając przede- 
wszystkiem obawę, że proponowany w owym 
projekcie sposób pozyskania nauczycieli do czy
tania i pisania, obalić może w ludności wiarę, 
iż szkoła jest instytucją wychowawczą, a utwo
rzyć w społecaeństwie balast z 2.500 ludzi, któ
rych potem uzanać afe tak łatwą będzie rze
czą, odstraszyć adeptów stanu nauczycielskiego 
i wyludnić seminarja nauczycielskie, obniżyć za
tem obecny poziom inteligencji i moralności na
uczycielstwa. Poddawszy rozważnej, ale -stanow
czej krytyce rzeczony projekt, sformatował za
rząd w końcu swoje żądania w tym kierunku, 
ażeby Wysoki sejm, rozpatrując sprawę szkolaą 
raczył: „uskutecznić sprawiedliwy rozkład kon- 
trahowania fnndoszów szkolnych, zapewnić rok 
rocznie znaczniejszy fundusz na zakładanie 
szkół w tych gminach, które ich jeszcze  ̂ nie 
mają, wyjednać u rządu wystarczającą liczbę 
inspektorów krajowych i okręgowych, spowodo
wać ścisłą kontrolę w administracji funduszu 
mi szkolnemi okręgowemi; określić ściśle stal 
nowisko swoje wobec władz wykonawczych cet 
lem uniknięcia różnic w zapatrywaniach, którą 
niewątpliwie szkodzą dzisiaj sprawie rozwoju 
szkolnictwa, a nareszcie uspokoić zatrwożone 
umysły nauczycieli i napełnić otuchą tych prar 
cowników, iż kraj nie mogąc na razie poprą 
wić ich doli, umie przynajmniej ocenić i uzna< 
rzetelne zasłngi, niesione dla dobra oświaty." 
Memorjał ten wręczył zarząd wszystkim posłom 
krajowym, i jak wiadomo, wniosek Wydziału 
krajowego, odnoszący się do tworzenia i  zw 
szkół posiłkowych, niepodleg&jących Radon 
szkolnym okręgowym, nie znalazł poparcia 
Wy8. sejmu.

W drugiej sprawie, zajmującej żywo umy
sły nauczycieli tj. w sprawie podwyższenia płac 
nauczycieli, stosownie do końcowego ustępu art. 
11 ustawy krajowej z r. 1873, w tych miąjsco-: 
wościach, które wedłng ostatniego spiBU ludno
ści do wyższąj katr posunięte zostały, od-

R o k  X X I I I .
Przedpłatę 1 ogłoszenia pnyjmąte :
We LWOWIE bióro administracji „Oasety nar.* 

■ l le a  K o p e r n i k a  1. 5. O f̂omSlWa '̂ 
w Pary tu prmyjmaje wytfoznic dla „Banty War.« 
ijsaeja pana Adama, fwe Clńment, 1 Faris, Otto 
Haas w Wiednia, (Hsasenstein et YoglerJ nr. 10 
WaH$aehfMae, A. Oppelik, Stadt, StabenbasM 2.
JL 'Dohea, L KieatergaiM 18. Bodolf Kobm, Seiler- 
atitta ar. 2„ Heor. Schalek, L WoDseile 14. 
Maurycy Stern, W»Uzeii« 22, w Hambiuza pp. 
Haasenstein at Yogler, i G. L. Danbc et Comp.;
-w Warmwłc Bajchman et Frendler Senatorska 
82, W. Kaidińlki w Krakowi*.

OGfcOSZBKIA przyjmują się aa opłatą 6  ent. od 
■iąiaoa abj«to4ci jodnogo w ian u  drobnym droktom.

Beklwsy w rabryte „Sadeslane* 
tę  ąt *d wierszo.

ttm eeln kwotę 16DOO złr. do budżetn szkol- 
negc, potrzebną nz podwyższenie płuc nauczy
cieli w tych miejscowościach, licząc od 1. lipca 
1881 r. Ponieważ jednak Wys. sejm kwoty tej 
w budżecie funduszu szkolnego na r. 1884 nie 
umieścił, przeto nauczyciele w rzeczouych miej- 
scówośdaen'dotychczas podwyższonej płacy me

Od'Jednego z interesowanych gron nauczy
cielskich urszedł do zarządu wniosek, ażeby za
rząd wuiósł w tej spruwie zażalenie do trybu
nału administracyjnego. Zarząd jednakże temu 
życzeniu nie mógł zadośćućzymć, ponieważ we
dług prze^bów obowiązujących, tylko bezpośre
dnio poszkodowani ma prawo wnieść zażalenie 
do trybunału administracyjnego przeciw rozpo- 
twiaeńtu aajwyfcwycb władz adwdir ^cyjnych.

nych j-ybun*ł*«St^ini«SS5?43 -ie mSgł
przyjąć. Zarząd Uicndniedzke jÓdńI_ W pono
wnej petycji i sprawę tę przedłożyć Wysokiemu 
sejmowi*.

Taryfy kolejowe.
Na ostatijem posiedzeniu lwowskiej Izby 

handlowej, p. radny Rnssman postawił wnio
sek naglący o wystąpienie do ministerstwa w 
sprawie obniżenia nadmiernych taryf na nowo- 
otworzonej linii Jarosław-Sokal. Wniosek ten 
przekazano komisji kolejowej, która jednomyśl
nie go przyjęła i bezzwłocznie wystosowała 
odpowiednie przedstawienie do ministerstwa, 
ifednocaediiie, jak się dowiadujemy, p. namie
stnik zwołał w tej samej sprawie ankietę, 
która usnął* potrzebę poparcia tegoż przedsta
wienia ze strony namiestnictwa.

Motywa wnioskn p. Russmaaa są aastę* 
pujące:

„Kolej lokalna Jaroaławsho-Sokciska zo
stała otwartą a świat handlowo przemysłowy 
przedewszystkiem zajmuje się rozpoznaniem ta
ryf frachtowych na tej kolei, gdyz od nich za
leży pożytek ekonomiczny dla kraju, jakoteż 
powodzenie samego przedsiębiorstwa.

Obawa, Jaka świat handlowy przejęty był 
wtedy, gdy ,f%i <*ię nad udzieleniem
koncesji na tę folej lokalną, obawa, że pomimo 
jawnie starającegc się o U kolei konsorejnm 
złożonego z pierwszych znakomitości kraju na
szego, przecież ostatecznie przejdzie kolej ta w 
ręce Towarzystwa kolei Karola-Ludwika, spra
wdziła się niestety i następstwem tego nieuni- 
knionem, jak to przewidywano, są tm-yfy nie
racjonalne, taryfy wjBokie, paraliżujące handel 
' produkcję.

Niezbitym dowodem tero twierdzenia są 
taryfy dla transportu „zboża w pełnych wa
gonach* (vółle Wageńladung) obecnie obowią- 
żnfąee ua kolei lokalnej Jarosławsko-Sokalskiej. 
* tak na przestrzeni:

I. Sokal-Jarosław (161 km.) płacić się ma 
zł. 92., Jarosław-Kraków (210 km.) płacić się 
ma zł. 61; razem 361 km. zł. 163.

U. Sokal- Jarosław (151 km.) płacić się 
ma zł. 92., Jarosław-Lwów (133 km.) pładć się 
ma zł. 44.80; razem (284 km.) zł. 136.80.

Na przestrzeni zatem znacznie krótszej o- 
płacać się ma stosunkowo wyższe taryfy, co 
ruch handlowy w ogóle, w szczególności zaś 
grawitujący ku stolicy kraju tylko paraliżować 
musi.

Wedle cen jednostkowych kolei Karola Lu
dwika opłacać by należało od pełnych wago
nów na przestrzeni Sok -Jarosław tylko zł. 49 
40 c., zatem o 42 zł. 60 c. od wagonn czyli 
10.000 k. mniej jak wedle taryfy obecnie dla 
kolei lokalnej Jarosławsko-Sokslskiej postano
wionej.

Zarząd kolei Karola Ludwika paraliżując 
ciągle swojemi zarządzeniami naszą siłę ken- 
•kurencyjaą, niezawodnie przytoczy na uspra
wiedliwienie wysokiej aryfy Sokałsko-Jaroeław- 
skiej kolei tę okoliczność, że kolei lokalnej 
przysłużą prawa pobierania wyższych cen frach
towych, powołując eię na postanowienia w n . 
ustępie auiwa-liikonemji zawarte. Postanowde- 
uia tc opiewają, że tak zymogi pubticzne, jzko 
tai rectowbośc przedsiębiorstwa uwsgf 
należy. Jednak kolej ciągnąca się 161 km., ża
dną miara pod wuględeit drugedoi przestrzeni 
jako lokalna traktowaną być nie może, i dodać

sejmn. Sprawa zdawała 
gdyż Rada szkolna

rała się być rozstrzygniętą, 
krajowa zaproponował*/w

zarząd gówwież w-pecy^ą ~-?awidaW «o>8okalzka jest > -
Sprawa zdawała sie być rezs .zygnietą. dyna w państwie Austro-We«erski«». któreidyną 

*K»uUjno
#■■■■■!

państwie Aostro-Węgierakiem, której 
takiej  długości nazwę wraz z konse-
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NA PROGU SŁAWY.
przez

WANDĘ MŁODNICKĄ,

(Ciąg dalssy.)

Sędzina zaś innego była zdania, j .  ag-, 
sabiała na korzyść naszego bohatera myśl 
**czytna, którą panowała nad tłumem — nu- 
Obwicie domysł, ie Kazimierz nie śmiał być n 

bo pewno fraka nie posiada I 
Podnosiło ją to przekonanie a w Kazimię- 
umiała ocenić tą uwagę dla eiebie. Bo choć 

łatwo pożyczyć fraka u wdowy po niebo- 
kanceliście, albo go nawet nabyć za 

7 T e Pieniądze, to przecie niepodobna by tego 
bez koneksji miejscowych stosunków i 
jakiejkolwiek. Nie był nigdzie, bo u 

J f ^ J ć  me mógł -  zawsze to przyjemnie

oczom .imierz trzymał już w ręku list f w’ ,a 
ieua 1-1.® dowjerżał. Rzucił listonoszowi gul-

nim drzwi na klucz, 
na adres.

rzuciłsię ^  g ^ n ą ł  »  nim
O .*t»esło i patrzył ,

i jak człowiek słaby w tekieb chwilach
warł^fî ac» ! Gdyby mu się niebo ręz- 

i nie mógłby odcznwać wyższego szczęścia

i zachwytu, ubezwładniało go prawie — bał 
się otworzyć pieczątkę, aby się nie rozczaro- 
wać — aby go chłodne jakie słowo nie zmro-

*ił° Listu jej pożegnawczego, omal życiem nie 
przypłacił, a ileż razy rozpaczał, że zniszczył 
ów papier jedyny, pisany przez n 'ą - do mego.

Teraz ma — trzyma znowu w ręku skarb, 
talizman taki — radość oddech mu zapiera i 
wzruszenie ogarnia go dziwne, ale po męzku 
otrząsa się z niego — przecie od dzieciństwa 
łez nie miał w oczach. Wreszcie sam nie wie
dząc jak,1 trzymał jnż kartkę rozerwaną i 
czytał.

Pani hrabina nie lnbiła widocznie dłngich 
korespondencji — list na pierwszej stronicy się

Dzień dobry ci Mizinl 
Tak tu cudownie — uroępo — zachwy- 

P°. nad ten papier patrzę wprost 
na szczyty lodowców i na jezioro. Baje- 
cznie to piękne! Dodaj do tęgo mój negliż 
z indyjskiego muślinu i słopeoąny dzień, to 
stworzysz obrazek.

«bfesor mi doniósł o twej chorobie i 
ozdrowieniu. Na dowód, że zawsze hSLi 
w łaskach, piszę aby cię pożałować 
W f l  li8t “ 63 *»stał cię p^y »  
nej już fantazji, a wysyłam .g0 do K r io

Iue mam P°i«cia, gdzie się,k9pąłeś,
Książe,każe cię pozdrowić. Oette caraute 

abommaple ~  o ^ p ja  mię

stwem, dzięki Bogu w tych dniach wraca 
na nanewra do wedma. My zaś jesteśmy 
trochę żenowani W finansach i zimę spę
dzimy w kraju.

Do widzenia więc
Olga.

Do widzenia — do widzenia — nieskoń- 
czonem echem odbijały się te słowa w sercu 
Kazimierza. Nic nie rozumiał, nic innego nie 
wyczytał z tej kartki, tylko to jedynie, że ją 
zobaczy i miał złudzenie, ze mu z tą myślą ży
cie nowe i siły wracają- A jednak po zelek
tryzowaniu pierwszej zjawiła się i w
tym lekkim umyśle beriiteśna rozwaga, przy
pomniały mu się 7szystkie upokorzenia i gory
cze, jakich doznai.

bchował list w zanadrze, załamał dłonie, a 
snarłszy w nich głow ę siedział tak niernchomo.

Oa mieszkania sióstr weszła Marynia nio
sąc mleko i chleb świeży na taose. ^odniosła 
list aieotworżony J68̂ *6’.  ®° «®»ię, i
milcząc, położył*- *0 . “ *■ ®toIe* On podniósł 
głowę, odrzucił włiwy aa nią, jakby
ją pierwszy raz w . . .

— Co się stało ? — zapytał z odcieniem nie
cierpliwości W gło8^-

— Nic, Kaziu — przynoszę podwieczorek, 
a to list có ci apadł na z^nię.

— Tak? — upadł,powiadasz _  to dobrze, 
zostaw mię samego- Od któregoś z kolegów — 
pomyślał' Nte będę S® **zjś czytać, psuć,sobie 
wrażenia jej słów, i duma dalej i rozmyślał. 
Nie mćgł wjęjrąyś ufał jej *

dnak niezdolny był porzucić myśli o tej kobie
cie i wymotać się z zaczarowanej aięci jej 
wpływa. Despotycznie zabierała go jak swego— 
raniło to nieco jego męzką dumę, ue odepnwał 
i przymieszkę zadowolenia, że ta świetpa, pię- 
kn* dama raczyła pamiętać o nim, nie zapo
mniała ! Dumał i patrzył w ogródek.

A tam, czy co nowego poiawiłc się w tym 
dobrze znanym ogródku, że Kązimierz powstał 
nagle i patrzył jak na obrazek ? Mignęła jasna 
sukienka, majaczy wśród krzewów, a duży b ry 
tan poszczekuje koło niej zawzięcie. Kazimierz 
"atrajył z zajęciem, Wychylił się trochę — ścież- 

ą biegła pędem ku niema młoda dziewczyna, 
pies ją ścigał, ona się broniła; — ciemne war
kocze spadają jej na ramiona, nad czołem przy
strzyżona grzywka, a na ręku ma kota.

Borek przestraszony zjeżył się i foczy n* 
psa a ona śmieje się głośno i serdecznie.

— Cóż to za koza! — pomyślał artysta _  
jednak ładnie się tam wydaje na tle krzewów 
i rabatek — i stanął w całej swej okazałości 
przy otwartem oknie

na
tuż. .

Kazimier* ukłonił się zlekka.
— A, to pan, brat Józi — mówiła nie

śmiało panienka — mama powiedziała*, że pana 
o tej porza nie ma w domu, więc.* więc... — 
jakoś trudno jej było dokończyć frazesu

—■ Więjc b»irRa>*ię-pant.awx)badnie w tern

przekonania — dokończył Kazimierz, i dopiero 
przypomniał sobie, t t  m  eoś siostry wspomi
nały o przyjaździe jedynej córki ich gospodar-
8 warŁ Nie P**! przeszkadzał i odejdę — 
rzucił z uśmiechem.
. . ,  Pan nie . może przeszkadzać — i
jakby zalękniona tą ryzykowną uwagą, umilkła 
.patrząc na mego z niekł«nanj m podziwem.

Bo też Kazimierz mógł powierzchownemi wa
runkami zadowolić bardziej nawet wybredae 
wymagania, a rozmarzenie i niepokój fifjogno- 
“ n jego zdołałyby głębszo ząjąć umysły, niż 
tę małomiejską panienkę.

Ależ i ona ładna, aręcana jej postać, świeże ru
mieńce a smutne usteczka mogły być natchnie
niem malarza — rodzajowego, jak uznał Kazi
mierz.

Odstąpił od okna, osiadł aa ważkiej dreli
chem obitej sofce, wyjął ezary list i zapomniał 
o swej nowej pąjompict i ,o całym świacie tak 
gruntownie jąkhy nigdy.iWe istniały.

Ona typmasam czuła się zwięszaną i dzi
wnie wzruszoną tern poznaniem.

— Bo jakiż on piękny i smutny 1

m  w podobnych razach pauieułri megły 
8mntkdw ;PffljtQzyaęr cswte oesczę- 

dajłby im los najsrożizyah boleści. Kobietę nic 
i nie^wiąże ,nad .ból.i rimr; 

pimue, ,,a takim ąmutaym . rycmzom Mjctąśeiej 
zbędne jest współczucie z tej strony, ^zAtoręj
im

(O. d. n.)



kwencją tejże przyznano. Ale zaprzeczyć się 
także nieda, że wysoki rząd gdyby w chwili 
udzielenia koncesji wiedział był, ż< takowa od
stąpioną będzie Towarzystwa kole' Karola-Lu- 
dwika, nigdyby nie zezwolił na to, nby kolej 
Jarosławsko-Sokalska uważaną byłi jako V 
kalii , przeciwnie byłby ją jako lo głównej 
kolei należącą odnogę koncesjonował.

Wszakże wysokie taryfy tylko wted, są 
usprawiedliwione nr kolejach lokalnych, rd 
rzeczywiście nader krótka przestrzeń, z powód 
wygórowanych tosnn u w >,osztÓjr zanjhfiu, 
większeg) wyr ’ga nakłaau, lftk m. p. na lo«|^- 
nyeb kolejach: Krew u ahn 15 km. długo
ści, ozen-Meran 32 km., Kremska 
Neuiirschein 8 km., Kaschitz-^chónhęu  ̂
Przeciwnie od tych wyliczonych kolei lokal
nych w innych krajach, traktowane są jako 
koleje wielkie (Yollb&hnen) kolej Czesko-Pół
nocna 180 km. długości, Prar-Dux 162 km., Al
brechta 163 km., Torno-Kralup 121 km., Mo- 
rawsko-graniczna 119 km., Arulafiska (vor- 
arlberg) 90 km., Dux-Bodenbach 89 km., Aspang 
85 km. Mniemai zatem, że. także na prze
strzeni Sokalsko-Jarosławskiej 151 kn dług >j 
zastosowane być winne taryfy, jakie na głó
wnej kolei, której odnogę ta przestrzeń sta
nowi, obowiązują.

Zatwierdzając taryfy kolei Karola Ludwika 
już wysoki rząd nr korzyść Krakowa przyzwo
lił dli przestrzeni:

I. Jarosław-Kraków 0 29 za 100 klg. tś
II. Jarosław-Lwów 0-336 *  ■»
Macosze traktowanie etołioy uwydatE i się

jednak bardziej przy taryfach kolei Jarosław- 
sko-Sokalskiej, ponieważ na przestrzeni 361 km. 
(Sokal-Kraków) 153 zł. od 10.000 klg., zaś 284 
km. (Sokal-Lwów) 136*80 ił. opłacać się ma, 
zatem Kraków*) na niekorzyść Lwowa jest fo- 
rytowanym, a nadto, wedle cen jednostkowych 
głównej kolei, cena frachtowa za 10.000 klg. 
wynosićby powinna na przestrzeni Sokal-Kra
ków 110 40 ił. Pokal-Lwów 88.22 zł.

Z powodu wysokiej a nieusprawiedliwionej 
ceny \ ryfowej Kolei lokalnej Jar osi wskr So- 
kai.kiej, młynom lwowskii zagrodzoną jest 
drogi na której poszukiwaną dla swojej jakości 
pszenicę sprowadzaćby mogły, a o eksporcie 
już ani mowy nie ma.

Najciekawszą a nader Ji ntną ilustracją 
wygórowanej taryfy na kolei lokalnej Jaro
sławsko - Sokalskiej są taryfy dla przewozu 
drzewa, jeżeli przytoczę fakt, że handlarze drze
wa, którzy się przed ogłoszeniem taryfy dc za
rządu kolei Karola Ludwika zgłosili i przei yłki 
drzewa do przewozu na kolei lokalnej zapowie
dzieli, takowe niezwłocznie eofnęli po ogłosze
niu te, niesłychanie drogiej taryfy i zdecydo
wali się, d«iej na woz&eh ten handel pro
wadzić.*

Stan dzisiejszy sądownictwa w Kró
lestwie polakiem.

Sądownie wo królestwa Polskiego, Lecące 
dawniej ł, łonie swojem znakomitych sędziów, 
ludzi głębokiej nauki, adwokatów zdolnych, ob
darzonych świetną wymową, pełniące obowiąz
ki swoje z sumiennością i gorliwością, przez za
prowadzenie reformy w 1867 zepchnięte zostało 
w stan opłakany. Ustawa reorganizacyjna odję
ła krajowi samorząd w Wytniale sądownictwa, 
a następstwdm tego, wskutek ni bątecznej 
liczby sędziowskich posad, niejnajomości języ
ka i stosunków miejscowym u, pochód spraw tra
ci na sprężystości, sprawy zaległe gromadzą się 
w sposób przerażający ze szf idą społeczeństwa.

W czasopiśmie warszaynk m „Ateneum* 
w ostatnim numerze z lipca znajduje się ze 
wszechiiuri- godny nwag. rtykuł Adolfa fcnli- 
gowskiego; „O nowycl ądach królestwa Pol
skiego.* Wyjmujemy z niego ostęp najciekaw
szy, rzucaj :y światło na stosunek w jakim bie
rze udział żywioł polski w teraźniejszym skła
dzie sądownictwa w Królestwie. Nie zapominaj
my, że autor pod grozą cenzor; z wielką o- 
ględnością pisać musi, a przeto chyba o po
trzebę złagodzenia obraza posądzićby go mo
żna. Pan Suligowski powiada: „Pod względem 
elementu narodowego stosunek jest następujący:

W Izbie sądowej w liezbie prezesów de
partamentów mamy dwie, a na 23 członków 
dziesięć osób polskiego pochodzenia. Prezesi 
sądów okręgowych są Moskale, z liczby ich 
towarzyszy oraz członków mniej więcej połowa 
Moą li, połowa Polaków. Komplet rszystkich 
czło łów » \daeh ogólny ta w, >ęei 1P4 osób, 
& jeżeli teraz — dukamy do. niego- kraplcty 
instytucji pokoj, wyck w ogólnej tt, w* 136 • 
sób, to w oba gałęziach sądownictwa zaliczając 
nawet dwóch sędziów pokoju, którzj- ałuiyk w 
dawnych sądach Królestwa a< eleuenu tutej
szego, wypada, że stósunek liczebny sędziów z 
żywiołu noskiewskiego do sędziów z żywiołu 
miejscowego przedstawi się jak 203 do 67. Dla

■») Właściwie Wiedeń ; (pizyp. red.)

zupełnej ścisłości trzeba przyjąć do rachunku 
jeszcze skład sądu -handlowego warszawskiego, 
który liczy sześciu sędziów koronnych, miano
wicie : prezesa, wiceprezesa i czterech człon
ków, że zaś wedle powoływanego wyk*zu po- 
łows z nłch jest Moskali a połowa Polaków, 
zatóm ęuifatecany stósunek, o jakim mowa, wy
obrażaj uyny 206 do 70. To znaczy, że n- 
rzędj śęlaiowskie koronne pozostają przewuż- 
nie \7A#/0) . ręku ludzi niemiejscowych, ele
ment kraj< ry zaś stanowi tylko 26% ogólnej 
cyfry* nie wiele więcej nad % część,
opodal ależy, że stósunek ten w ostatnich cza
rach miał się zmienić jeszcze bardziej na nie
korzyść żywiołu swojskiego, leci dla braku do
kładniejszych danych, stósunku z ostatniej chwili 
określić ściśle nie możemy.

Daleko gorszym przedstawia się stosunek 
o który chodzi, w prokuraturze. Na 71 proku
ratorów i ich towarzyszy żywioł miejscowy we
dle powołanego wykazn zajmuje dziesięć stano
wisk, jedno towarzysza prokuratora Izby i dzie
więć towarzyszy prokuratorów sądów okręgo
wych, co stanowi 10% czyli */7 całkowitego 
składu. Jednakie i tutaj w ostatnich czasach 
zaszła zmiana. Z początku po wprowadzeniu 
reformy sądowej pilnowano, aby przy każdym 
Sądzie był jeden podproknr; toi krajowy praw
nik do spraw cywilnych, jako par txcellence 
miejscowych i ipartych na specjalnych obowią
zujących w cri u >r irach. Obecnie zasadę g 
odłożono nu bok; już trzy uądy okręgowi nie 
mają ani jednego podprokuratora z miejscowego 
elementu, co nie pozostaje bez widocznych sku
tków w praktyce cywilnej. Prokuratorowie w 
swych wnioskach nieraz stają na stanowisku 
jednej lub drugiej strony w procesie, bronią jej 
wedle upodobania, zapominając całkiem o sta
nowisku, jakie procedura cywilna dla tego za
szczytnego orzędn wskazała. W jednym sądzie 
okręgowym prokurator w zapędzie wymowy 
pomięszał role stron, stawiając pozwanego w 
położenir .powoda i na odwrót, a kiedy w dro
dze sprosio? ania faktu wykazano ma ten błąd, 
natychmiast wnioski swoje cofnął i zapropono
wał sądowi wyrokowanie wręcz przeciwne, ró
żne od tego, jakie p: ed chwilą wnosił. Nie 
mamy za złe tego cofnięcia, przyznanie, jak 
mówią, znosi połowę winy, ale nie nratnje ono 
obrażonej powagi nrzędn.

Na stanowiskach niższych sądowych stosu
nek liczebny dla elementu miejscowego przed
stawia się znacznie lepiej. W liczbie 121 Bę- 
dziów śledczych czyli inkwi.entów mamy 64 

st li a 57 Polaków, sekretarjat zaś prawie 
wyłącznie składa się z ludzi miejscowych, cho
ciaż i w tych szeregach zaszły ostatniemi czasy 
pewne zmiany.

.Upośledzenie żywiołu miejscowego wyraża 
się jeszcze i pod innym względem. Na stano
wiskach ] ezesów samoistnych sądów i proku
ratorów nie widzimy nikogo z tego żywiołu, a 
znane przywileje służbowe urzędników Moskali 
stwarzają w jednych i tych samych instytucjach 
dwie oadzib.de kategorje: uprzywilejowanych i 
nieuprzywilejow . ych, co narusza zasadę równo
ści pomiędzy sędziami i kolegami, nie mówiąc o 
zbytecznym ciężarze, jaki skarb z tytułu tych 
przywilejów ponosi.

Upośledzenie, o którem mowa, nie daje się 
nsprawiedliwość brakiem przygotowanych do 
pracy sądowej ludzi.

Pomimo znacznego hontyngensu prawników, 
jacy przyszli na służbę do cesarstwa, kraj tu
tejszy posiada dostateczny zapas sił prawni- 
ezyeh, o czem cyfry przekonywają. Sekretarjat 
sądów ogólnych i sądu handlowego; w skład 
którego wchodzi 116 osób, rekrutuje się prawie 
ejłącznie z ludzi, posiadających stopnie uni
wersyteckie, prokuratorja składa się z 25 wy

robionych prawników, którzy stanowią poważny 
materjał na urzęda sędziów, dalej posady se
kretarzy hypotek powiatowych w liczbie 85 za
jęte są także prawie wyłącznie przez ukończo
nych prawników, nie licząc kandydatów do po
sad sądowych, których jest około 100, w tej li
czbie przy sądzie okręgowym warsz«wskim jeBt 
obecnie 33. Zatem kraj tntejszy posiada obok 
przygotowujących się kandydatów do posad są- 
dowyeh prawdziwych gotowych kandydatów na 
urzędy sędziowskie w liczbie z górą 200, po
między którymi znaleźć można ludzi wyższej 
wartości. Jeżeli dodamy do tego, że w kraju 
znajdnje się przeszło 300 adwokatów przysię
głych, około 100 pomocników adwokata przy
sięgłego, że połowa notarjuszów posiada prawne 
kwalifikacje, żi nawet w liczbie komisarzy są 
dowyoh są ladzie z patentami uniwersyteckie - 
mi, to przyjdziemy łatwo do 1 mioskn, że podo
bnego bogetw* materjał- prawniczego . e n  
okr^g sądowy •enrtwa ni« im , a temran. fiatej- 
* s? sraj, mniej iż jakakolwiek inna. Łiiejsen ■ 
wi i •« pi wnjeh zapożyczać zkądinąd potrze
buje.

Cholera.
W Tulonie zmarło pozawczoraj 13 osób na 

cholerę. Mer Dntasta zachorował również, lecz 
dzisiaj niebezpieczeństwo już minęło.

W Marsylii zmarło 35 osób a z tem o 10 
osób więcej niż dnia poprzedniego. Wedle in
nej depeszy miało znowu wydarzyć się w Mar
sylii 114 wypadków śmierci.

Połońenie jest bardziej zatrważające, niże- 
liby się zdawało. Trzeba wziąć pod uwagę, że 
podawane cyfry wypadków śmiertelnych nie są 
procentem liczby wszystkich mieszkańców, 
którzy Marsylię zamieszkują. Marsylia liczy o- 
becnie bardzo mało mieszkańców, emigracja po
większa się z dniem każdym. Prefekt marsyl- 
ski oświadczył właśnie odwiedzającym Marsy
lię ministrom: Waldeck-Rousseau’wi,Raynalowi 
i Herissonowi, iż 65.000 osób opuściło Marsylie 
od chwili pojawienia się epidemii.

Z Paryża donoszą, iż senat zatwierdził 
jednogłośnie kredyt półtrzecia miliona dla ofiar 
cholery.

Moskiewski spisek
na życie cara w Warszawie.

Wczoraj podaliśmy wiadomość o areszto
waniu » Warsz rte sędziego mirowego, Bar- 
dowakiego ; Nowa Reforma dzisiejsza w kore- 
spondt cj swoje, podaje bliższe szczegóły tego 
wypadku, które jeśli są prawdziwe, spowodować 
mogą cara do zaniechania myśli przyjazdu do 
Warszawy i Skierniewic, bo według odkryć po
licji, c h o d z i ł o  o w y s a d z e n i e  d y n a m i 
t e m Ł a z i e n e k ,  B e l w e d e r u ,  l ub  i nne j  
m i e j s c o w o ś c i ,  g d z i e b y  a ę c a r  z n a j 
d o w a ł .

W zeszły czwartek sędzia miro wy Bar- 
dowski ukończywszy czynności swe w sądzie 
przy ulicy Zakroczymskiej, gdy późno po po
łudniu powrócił do mieszkania, pułkownik żan
darmów w pokojn z rewolwerem w ręku oznaj
mił mn, ir jest aresztowany. Bardowski chciał 
Bobie odebrać życie, ale oficer wpadł i rozbro
iwszy go czuwał z rewolwerem w ręku pc.czas 
rewizji, którą natychmiast odbył pułkownik. W 
mieszkaniń była jakaś młoda kobieta, która 
dzień przedtem z Moskwy przybyła dla uła
twienia związku z komitetem rewolncyjnym, i 
tę zaaresztowano.

Znaleziono dwie walizy, jedną z rewolwe
rami, drugą z sześć u nal temi bombami, przy
rządami do wybuchu i sztyletami. Odkryto 
drukarską ręczną prasę, zapaB czcionek, prokla- 
macyj i odbitki częściowe pisma noszącego ty
tuł: „Krasnyj Warszawskij listok*. Cała kore
spondencja z komitetem rewolncyjnym moskiew
skim, wraz z pieczęcią i nominacją na predsie- 
datela oddielenia ispolnitelnawo rewolncjonnawo 
komiteta carstwa polskawo, wpadły w ręce 
policji.

Wedle znawców dynamit znaleziony wy
starcza na wysadzenie w powietrze 30 domów.

Spisek kierowany przez Bardowskiego miał 
na celu wysadzić Łazienki, Belweder lab inne 
miejsce, gdzieby się car w przejeździć za-' 
trzymał.

Bardowski spro' adzit sobie dwóch pisa- 
rzów z Moskwy, na których żandarmerja zwró
ciła odraza uwagę, i tych aresztowano. Uwię
ziono również Popławskiego, współpracownika 
jednego z pism postępowych, i Kohua ze sfery 
handlowej. Co do tych dwóch wątpią w ogóle, 
żeby się do takich spraw mieszali. Aresztowano 
dalej dwóch F.czy oblodzkich (jeden jnż wypu
szczony), ośmiu studentów i kilku oficjalistów z 
fabryki Rana i Lilpopa.

Rewizje i aresztowania ciągłe — najmniej
sza poszlaka wystarcza, aby być uwięzionym, 
czemu się przy takich sprawach dziwić nie 
można.

Po odkryciu spisku żandarmerja natych
miast zawiadomiła kancelatję carską.

Panika ogromna pomiędzy sędziami Moska
lami. Zdaniem żandarmów wszyscy sędziowie 
pokoju, komisarze włościańscy i wszyscy m odzi 
urzędnicy z głębi Moskwy nasyłani, należą do 
spiska rewolucyjnego.

„Piękną kolekcję, woła korespondent*, 
zsyła nam Moskwa w swoich sędziach miro- 
wych! Konin okradł małoletnich, Swiećin toż
samo , Derewickij oddawał się orgiom, gdy 
strony po całych dniach na sąd czekał , a t e
r a z  B a r d o w s k r  u k ł a d a  z a m a c h n a

 ̂ Rano i w południo 14. lipca u kilku wy
soko położonych Moskali były rewizje.

Jeszcze 14 . ]ipc& w Paryżu.
awantura przed hotelem „Kontynen lnym“, 

o której wczoraj pisaliśmy, wywołała wielkie 
oburzenie w Niemczech, choć w gruncie rzeczy 
nie ł -  c j do tego faktu przywiązy *ać wiel
kiej wagi. ‘niech* Ztg. pisze, że sprawa ta

nie zakończy się na usprawiedliwieniu i wyja
śnieniu <3 iennikarskiem, w tym ducha pisze 
Nordd. AUg. Ztg., Tageblatt żąda przykładnego 
nkari ma sprawców i dodaje, że chorągwie nie
mieckie wywieszone były na hotelu powodu, 
że stał w nim kwaterą książę Teodor bawar
ski, wreszcie Germania uderza ni borźoazyjne 
rządy we Frai iji, które nie mogą uerzymać po
rządku. W i gólj ton prasy niemieckiej jest tak 
ostry, jak gdyby vę awanturę uważały w danych 
okolicznościach za casus bełli. Ale dlaczegóż po
mijają milczeniem, że przed zdarciem chorągwi 
niemieckiej z „Hotel Continental* jakiś Niemiec 
oplwał chorągiew francnzrt i tem pośrednio 
prowokował kontrdemonstrację? Co do tego 
punktu można być pewnym, że Niemcy będą 
kręcić, a jeżeli się Francuzi na tę profanację 
narodowego sztandaru powołają, to z pewnością 
Niemcy powiedzą, że to stało się jnż po awan
turze przed hotelem „Kontynentalnym.*

Tymczasem o całem zajściu, które z pewno
ścią pociągnie za sobą wymianę not dyploma
tycznych, dzienniki paryskie podają różne wer
sje. Tempa tak je opisuje: Kiedy stowarzysze
nia przechodziły koło „Hotel Continental* i 
spostrzegły chorągwie niemieckie, podniósł się 
okrzyk: „Pruskie sztandary! Na dół z niemi!* 
Początkowo było tylko wielkie poruszenie w 
tłumie, ile  wtem ktoś plnnął na chorągwie 
francuzkie, które leżały złożone, i zawołał: 
„Niech żyją Prnsy, precz z Francją!“ Głupiec 
ten, czy łotr schronił się do ministerstwa ma
rynarki. Oburzenie wzrastało, a na okrzyk: 
„Dalej do hotelu!* tłum ruszył naprzód. Wła
ściciel pie chciał zdjąć chorągwi, ale tłum gro
ził, że sam to uczyni. Zdjęto jedną chorągiew, 
ale bała8 trwa dalej. Ponieważ dyrektor hote
lu aiyślał że obie chorągwie zdjęte zostały, po- 
zwcilif, aby deputacj* publiczności weszła do 
hotelu, dla przekonania się, że zadośćuczyniono 
żądaniom. Ale znalez" mo drugą chorągiew. Re
daktor Natimala, CasaHanca rzucił ją między 
tłum i w jednej chwili została w szmaty po
targała. Następnie tłum zaczął bombardować 
hotel i potłukł latarnie i szyby na parterze. 
Komisaiz policji Galleon zaczął przemawiać do 
tłumu, gdy jakiś cudzoziemiec, zamieszkały w 
hotelu, wykrzyknął słowa ubliżające Francji. 
Tłum zażądał wydania drugiej chorągwi; wy
rzucono ją z hotelu, tłum podarł ją, a strzępy 
spalił przed statuą Strasburga.

Podług innej rersji, sam komisarz Galleon 
miał wyrzucić chorągiew niemiecką tłnmowi. 
Zapytywany przez redaktora newnego wielkia- 
go dziennika, dlaczego to zrooił, miał odpowie
dzieć: Byłem zmuszony dać zadośćuczynienie 
tłumowi Policja i prokuratorja wytoczyły śledz
two, mianowicie w pierwszym rzędzie iuzie o 
skonstatowanie, kto krzyczał: „Precz i Fran
cją!*

Poselstwo niemieckie w Paryżu zostało na
tychmiast zawiadomione o całym wypadku, ale 
nie przez Ferryego, którego nie ma w Paryżu; 
ks. Hohenlohr zatelegrafował o tem do Berli
na, a następnie miał konferować z Ferrym, któ
ry powrócił. Najbardzie, prawdopodobną jest 
następująca wersja, „Tłum „aczął krzyczeć przed 
„Hotel Continental*: w skntek czego zdjęto cho
rągwie niemieckie. Tłnm ruszył dalej przez 
statuę -Strassbnrga, gdzie miał przemowę Paweł 
Derou :de. Podczas tej mowy krzyknął ktoś 
wedłng jednych: „Precz z Francją!* wedłng 
drugich-- „Zatknijcie raczej ter sztandar na ma
rach Strassbnrga!* Tłnm rzucił się na tego 
człowieka, ale umknął on do ministerstwa ma
rynarki, a ztamtąd dostał się na nną ulicę. 
Potem gdy tłum wracał, wziął sztandary bel
gijskie za niemieckie, wdarł się do środka, po
rwał leżące już na ziemi chorągwie niemieckie, 
i mimo obrony dyrektora hoteln, na którym 
snknie podarto, potargał je w strzępy.

Jak donosi Kdlń. Ztg., rząd niemiecki nie 
postanowił jeszcze, jakiego żądać zadośćuczy
nienia.

Z Izby sądowej.
(P. prekurate Meehofer.)

— 16, Hpo*. , 
Dziś popolndniu pęzertuohań* ajenta aaeknra- 

eyjnegi /ellenfeld- który ™ «  Enslerowa
mn opo «1adała pewnego razn przy spotkaniu, że 
dawała Meehe tarowi 5000 złr. ale została wyrzn- 
ooną za drzwi.

Następny świadek, Klara Fanster, knzynka 
Weidenfelda, rzuca jaśniejsze światło na owo spo
tkanie Weidenfelda z Enslerowa Była to bardzo 
poufna konferencja, w okolicznościach, które Klarę 
F., jako kobietę żenowały. Wolała więc, choć to 
w jej domn było, konferujących opuścić i zostawić 
ich w czołem tete a tSte, a zatem, o czem mówili 
nie wie.

Następuje konfrontacja Enslerowej z Klarą F., 
obfita w komiczne sceny z powoda tragikomicznej 
pozy Enslerowej, ale niewyświecająea sprawy.

Świadek Kamndzi f i ski  zaprzysiężony, rząd
ca majątku Enslerów, będącego obecnie w sekwe- 
stracji, zeznał w śledztwie, iż jadąc raz z Freidą

B mil (matka Enslerowej) ze Lwowa do Czeruo- 
wiec, świadkiem był następującej sceny: Freida 
Kamil zrywa się nagle w wagonie i wybucha pła
czem. Co jest? zapytuję, — powiada świadek — 
który jej zupełnie nie znał poprzednio. Byłam we 
Lwowie, powiada żydówka, i byłam ałnehaną w 
sprawie mojej córki; przysięgałam... — No to je
szcze nie jest żadne nieszczęście, san ważyłem. Aj 
waj, jest nieszczęście, bom zeznała fałszyw1! że 
córka dała prokuratorowi Ifeehoflerowi pieniądze, 
by go przekupić, a to jest nieprawdą. Tak zeznał 

' “ iadek w śledztwie; przy rozprawie odmienia 
świadek zeznanie w ten sposób, iż z gadania Ka- 
milowej wyrozumiał, że onr, waha się jeszcze, że 
le wie co począć, czy ma przeoi* sóroe zeznawać, 

do czego ją namawiają, czy nie.
Usiłowano rozmaitemi spe mami wydobyć od 

świadka ostateczną deklarację, która z tych dwóch 
wersyj jest autentyczną: świadek utrzymuje że to 
co zeznał w śledztwie jest prawdziwem, a niemniej 
wiąrygodnem i to, co dziś podaje.

Prokurator p, Szymonowioz wnosi o zastoso
wanie §. 227 post. kara. W aadytorjmn izezeuL 
zapełnionem naprężenie wielkie. Przewodniczący 
odczytuje §. 227 i nagle zwracając się do świadki 
mówi: Otóż na poduawie tego paragrafo aresztu
ję pana — ordynam, zaprowadzić świadka do sę
dziego śledczego.

Stokłos wypełnia rozl az z posągowym spoko
jem przyzwyczajonego do takloh niespodzianek mi
strza oeremonii, a p. Kamnaziński, człowiek dobrej 
taszy, właściciel głębokiego głosu basowego, kła
nia się trybnnałowi, a żegnając się w drzwiach izby 
świadków z znajomymi z Czerniowiec, powiada im 
tylko: Za kilka słów rzetelnej prawdy zostaję oto 
przy aresztowany...

Następuje krótka pauza po tej nadzwyczajnej 
emocji; poczem przewodniczący podejmuje rozprawę 
przesłuchaniem świadka p. Mar t y no wi c z a ,  na- 
ze* u prokuratorji w Czerniowcaoh. Zaprzysię

żony zeznaje, że Leib Miick, ów słynny pośrednik, 
postępowaniem swojem, szczególnie zaś oiągł< n 
kręceniem się bądź około budynku sądowego bądź 
w sali sądowej podczas rozpraw oddawna jnż zwró
cił na siebie nwagę Świadek po dojrzy wał go o 
rozmaite piękne rzeczy, a między innemi, że nprze- 
dza przesłuchać się mających świadków, i dla tego 
zwrócił nwagę przewodniczącego p. br. Szymonowi- 
eza na to indywiduum podozaa pewnej rozprawy.

Świadek słyszał niejednokrotnie, iż oofi nadmii - 
niano jakoby Miick był faktorem p. Meehoffera — 
ale jak skoro tylko o tem mówić zaezęto, odwr 
cał się świadek nie chcąc o tem nie słyszeć.

Następny świadek dr. Salamon Sokal, ady okat 
w Czerniowoaeh, zaprzysiężony wedłng mojżeazo- 
wego rytnałn, opowitda płynnie i zajmująco w°zysi 
ko co mn o sprawie Enslerów i Meehoffera wiado
mo. Niestety, są to po największej części rzeczy 
uboczne, treść opowiadania, essencja jest mniej 
więoej następująca: Leib Miick, uchodził powsze
chnie w Czerniowoach jako faktor p. Heehoffera; 
oo więoej sam publicznie jako taki się żyrewał, 
głosił to nawet w tonie przechwałki, że ma z tak 
wybitną osobistością stosntki. Nie dość tego: e- 
płnia publiczna nwaiała jeszcze innych, mianowicie 
Weicha, Sohmida i niejakiego Salamona Handle za 
faktorów p. Meehoffera. 0 Leibie Miicka ile razy 
mówiono, tyle razy przytaczano to nazwisko w 
związku z nazwiskiem p. Meehoffera. Eselerowa u- 
dawała się do dr. Sokala kiedy jnż Ensler był za
sądzony w Czerniowoach. Zrobiła na świadku 
wrażenie warjatki. O nsiłowanem prz .capieniu 
prokuratora nigdy nie wspominała.

Świadek stwierdza, że pewnego wieczora 
w maren z. r., późną jnż godziną został przez Ma
jera Altmanna wezwany do prokuratora Meehoffera. 
Zastał go nadzwyczaj wzburzonego. Meehoffer przy
witał go słowy: Radź mi pan eo, bo traeę głowę. 
Przyjdzie mi w łeb sobie wypalić...

— Cóż się stało ? ..
— acyś ladzie, Miick, Welch poorali pienią

dze od Enslerów rzekomo dla mnie; dziś Enslero-
przychodzi i żąda zwrotu jakienciś 10.000 zł.
— Ależ na miłość Boga, któżby sobie eo ro

bił z takich indywidnów... Uspokój się Pan. Pra
wda się wyj ini.

—  Ale Ezslerowa mi grozi. Nls mam w rę
ka dowodów na odparcie jej twierdzenia; któż doj
dzie kofioa z . żydami. Zresztą sama Enslerowa to 
szalona kobieta...

— Istotnie, powiada świadek, odrzekłem wte
dy : szatan sam nie jest tak zaciekły... Der Satan 
8elbst ist nicht so gefahrlich wie diese Frau.

W toku dalszej rozmowy, Meehoffer stopniowo 
uspokająjąc się pod wpływem moich perswazyj, 
żalić się począł, że jest on tu jak sądzi tylko ofia
rą. Tych lndzi mnsiano namówić, aby tak się na 
niego spiknęli. Ktoś tn oknnł piekielną Intrygę.

Pr z e wo d n i o z ą o y :  Czy nie wymówił się 
p. Meehoffer ktoby to był taki?...

Świ a d e k  waha się. Powiada: Coż mam mó
wić : Jnż tyle narobiłem sobie nieprzyjaciół w Czer- 
niowcach... Ale gdy wysoki sąd każe... p. Meeho- 
fer, cóż mam taić... wymienił nazwisko p. Piteya...

O godsinie w pół do ósmej odroozyt przewo
dniczący rozprawę do dnia następnego.

Pouzet f i e M ó t  p l i n c h
w Galięjf 

od roku 1833 do i*46
podsł

K a r o l  W idma, m

L
Listę niniejszą, zaczerpniętą z ocnnych za

pisków H e n r y k a  B o g d a ń s k i e g o ,  który 
je zebrr * podczas swego długoletniego działa- 

» w spiskach, jakoteż w czasie swego wię- 
zsenia, niupefoiUimy nieco wiadomościami za- 
siągniętemi albo wprost od niektórych z da
wnych spiskowców i ięźaiów stanu, albo też 
z drukowanych wspomnień o tychże.

Przeświadczeni' niedokładności tego spisa, 
zwłaszcza gdy nau IjwWfcfejaae źródła — je
żeli jeszcze istnieją tj. akta policyjne i Są
dowe, są niedostępne, ogłaszamy jo  z pżośbą, 
aby nam ci, którzy jeszcze ż js raczyli nade- 
słać wiadomości o sobi©; rodowód^wycWWaiiifty 
udział w spiskach lub wyprawach wgcnnyeh^ 
odbyte więzienia lub tśi inne pnetodc Mn «
dalsze koleje życia; o tych,
żyją, upraszamy aby nam takich ^ » domości
raczyli udzielić pozostali krewni, 
lab .w ogć'» osoby posiadające takowe. Udzie
lenie zapisków, listów lub dokumentów, które 
dotyczą byłych więźniów politycznych, będzie 
pożądanem, a p zużytkowaniu tychże zwrócimy 
je z wdzięcznością.

Nasza lista poczyna się z rokiem 1833, od 
nieudałej wyprawy J ó z e f a  Z a l i w s k i e g o .  
Tych, co powrócili z nadaremnej zbrojnej wy- 
ci :c: ki z Galicji do Polski, schwytano niektó

rych z bronią w ręka, innych jako wiadomych 
uczestników, innych znown jako podejrzanych 
o udział w wyprawili.

Przy nazwiskach tych, ttórzy byli zasą
dzeni, podajemy pokrótce -eść wyroku, przy 
których nie ma .ugo dodatku, cl byli -ylko w 
śledczem więzieniu ale nie zostali Zasądzeni. 

Uwięzieni w roku 1833: 
bi ikows • Antoni, emigrant; Bętkowski 

A Ikar, ni; nt; Białkowski Felik Jbo Le
opold, emigrant, skazany na 15 lat więzienia i 
osadzony w Kufeteinie; wedłng S a 1 eg o (Gesch- 
d. poln. Aufst. y. J. 1846) str. 54, Leopold, do- 
iródzes jedneęo z oddziałów Zaliwskiego; Cze
chowski K nm^rz, emigrant; Dębicki, emi
grant ; Gajei ik ! emigrant; Gostyń
ski Franciszek; Gostyński Stanisław; Eor> 
dyński Onufrj Łobeski Wacław; Łubieński 
Feliks, inaczej Kawecki, emigrant, wedłng St 
lego także dowódzca z oddziałów Zaliwskiego; 
Najmanowski Paweł; Nowosielski Jai , emi-

5ant; Psarski Józef, emigrant, popadł w o- 
ąkanie i umarł w więzieniu: Rogaliński Hen
ryk; ;RuBOcki Jan; Rusock, Konstanty; Rn- 

focki U ch a .. Szaranczkowski Michał, emigrant; 
Tetmajer; Tyszkiewicz Jerzy, hrabia; Tyszkie- 
wic* Wincenty, hrabia, jenerał wojsk polskich. 
^i^dfeUcja z Wasilewskich Bobcrska podaje o 
SlnJL „Wieńer pamiątkowym* A.

^  r‘ upadku powstama w r. 1831 zostt ^'onionym przez Klau- 
dynę Potocką w orsza ra jt iwomn. Dostał 
Się do Wielkopolski a zti itąa do Francji. Z 
wyprawą Zaliwskiego iLwlazf się znowu w kr - 
j< !)  i sostał w r. 1833 interno  ̂ rayn -  p er-

*) 8al> „Geachichte des polnisehen Ahfstan- 
di rom Jahrs 1846* (str. 54) pisze, że Wincen-

nie morawskiem przez rsąd austrjacki. Po wie
lu zabiegach udało się żonie jego wyjednać po
zwolenie wyjazdn zsi granicę. Zaledwie jednak 
wyjechał, wysłano za nim pogoń, aby go na 
nowo nwięzić. Pogoń przybyła za późno. Ty
szkiewicz był jnż wą Francji. Uważano go jako 
założyciela „Związku bezimiennego.*

„Noworocznik demokratyczna* z r. 1841 
wymienia Wincentego Tyszkiewicz, jako człon
ka „Zjednoczenia*, które było pośredniem mię
dzy dwoma Bkrajnemi stronnictwami Towarzy
stwa demokratycznego i rojalistycznem (zwa- 
nem w emigracji arystokratycznem), nznającem 
ks. Adama Czartoryskiego za „króla de facto.u 
Był on także jednym z członków byłego sejmu 
Królestwa, których było 45 na emigracji, a mię
dzy tymi należał on do przeciwników Królestwa 
de facto Czartoryskiego.

Wiesiołowski Franciszek, hrabia; Włyński 
dam był bity w więzi®11*®’ Zaliwski Józef, 

organizator i naczelnik wyprawy partyzanckiej 
w r. 1833, skazany na 20 lat więzienia ^i osa
dzony w Knfsteinie. Według Salego (^i*. 54.) 
przeprawiwszy się z sześciu ludźmi koło Zby- 
dniowa przez granicę d. 22. marca 1833, wrócił 
następnego dnia na Tomaszów do Lwcira i na
krywał się przez dwa miesiące.

U wi ę z i e n i  w r. 1834 ;
Berger Wacław, Czech, austrj*-- itrażnik 

pograniczny, skazany na 6 lat więzienia, osa
dzony w Knfsteinie; Bętki.wi 'i Amilkar, po
wtórnie; Bieliński Ferdynand, imigrant, za li
tografowi ,nie pieśni patrjotycznych polskich, ska
zany na w inzienie, osadzony w Knfsteinie; Bielow- 
ski Aug.; Bobiński Fr., emigr. A. Giller w „Pa

ty Tyszkiewiez byt prezesem komiteta w Tarnowie 
organizującego „yprawę Zaliwskiego.

miątkowym Wieńcn* podaje o nim wiadomość, że 
się nrodził w r. 1793 na Knjawach, od r. 1808 
do 1831 służył wojskowo. W r. 1833 należał do 
wyprawy Józefa Zaliwskiego. W r. 1848 brał 
udział w wypadkach krakowskich. U r .1 81 
jeszcze żył. Sala wymienia go jako pułkownika, 
który należał do założycieli Węgląrstwr i To
warzystwa przyjaciół ludu w Ga'icji_w Kzepmo- 
wie d. 5. listopada 1883. r«em  z Leonem Za
lewskim, Michałem Chodźką, Henrykiem Dmo
chowskim, Knlczyń ik i Mącięwiczem, Glerai- 
chem, Ostrorogiem Twermckim i Napoleonem 
Nowickim. Bocheńoh -ncisi :, dzierżawca 
dóbr ziemahichj *a przechowywanie emigrantów; 
Borkowski Karol, emigran założyciel loży kar- 
bonarskiej we L> Whi, skazany na 15 lat wię
zienia, osadzony w Kufsteinie; Budzyńf ti Mi
chał, emigrant; Burzyński Wincenty, emigrant; 
Chmielowski Maciej, murarz; Czarnecki, archi
tekt , Czechowski, ślusarz; Dąbrowski Henryk, 
emigrant; Dąbrowski Ignacy, emigrant; Do- 
brzęcki Józef, kleryk obrz. łac. w Przemyślu; 
Dmochowski Henryk, skazany na 15 lat wię
zienia osadzony w Kufsfeinie (patrz: Bobiński); 
bischer Jakób, Czech strażnik pograniczny, 
skazany na 6 lat wiezienia w Knfsteinie, po
padł w obłąkanie; Gajewski Stanisław, emi
grant, powtórnie; Garnisz Piotr, emigrant; Glei- 
nich Józef, emigrant (patrz: Bobiński); Glino
jecki, emigrant; Gliński, emigrant; Golejewski 
Henryk, emigrant, skazany na więżenie w Spiel
bergu. A. Giller pisze o mm („Wieniec Pamiąt
kowy str. 436), że się rodził na Podolu w roku 
1813, w powstaniu w r. 1831 dostąpił stopnia 
rotmistrza, ukrywał się do końca rokn 1831 w 
Kongresówce, zkąd udał się do Galicji, gdzie 
został uwięziony i zasądzony. Gdy go odwożo
no do Spielberga, udało mn się w Bochni u-

ciec. Dostał się d® Krakowa, a ztamtąd do Lon
dynu. Gordaszewski Zygmunt; Gorycki Łukasz, 
emigrant; Hankiewicz Piotr, emigrant; Jabło
nowski Wacław; Jabłonowski Ludwik, hrabia; 
Jankowski Ludwik, emigrant; Kluczyński Fe- 
licjan, emigrant; Komarnicki Aleksander, urzę
dnik Zakładu im. Ossolińskich, skazany na 6 
lat więzienia w Knfsteinii (patrz Słotwiński); 
Komorowski, emigrant; Korytko, Emil, akade
mik, wywieziony do Lubiany na wygnanie, tam 
Umarł (patrz: Słotwiński); Kożiebrodzki Euge
niusz, hrabia; Księżopolski Ludwik, szpieg mo
skiewski, uwięziony dla pozoru, powrócił do 
Moskwy ; Krzeczkowski Władysław, emigrant, 
umarł w więzieniu ; Kuczyński Teodor, szpieg 
moskiewski, uwięziony dla pozoru. Sala nazywa 
go rewolncyjnym emisarjnszem, i z jego, oraz 
Marcelego Szymańskiego i Adama Pieszczałow- 
skiego zeznań zaczerpnął wiadomość, że spraw
cą wyprawy Zaliwskiego i wywołania nieudałej 
powszechnej europejskiej rewolucji, był Joachim 
LeleweL Łobeski Wacław, powtórnie; Łoniew- 
ski Franciszek, emigrant; Macewjcz Stanisław, 
emigrant (p trz: Bobiński); Majewski, sługa 
Horodyńskiego, popadł w obłąkanie; Markie
wicz Aleksander, emigrant; Mei an, ejai-

fi ant. Tak pisze H Bogdański. Nam op^wia- 
. .lo inaczej. Merło mu. oyć szlachcicem z Sa
nockiego, fctóry przysecha szy do Lwowa sa 

intern mi, przebywał hwilovo w gościnie u 
jednego z urzędników Zakładu im Ossolińskich. 
Podczas rewizji u Konstantego Słotwińskiego, 
yrektora Zakładu, gdy gmach cały był strażą 

obsadzony, wyszedł Merło, nie wiedząc co się 
dzieje Zatrzymano go i pytano: co zacz? Szla
chcic się zżymał i powiedział bez ogródki jak 
się nazywa.

(Dok. nast.)



Bubel rosyjski srebrny 
,  .  papierowy

100 marek nientieekick 
Srebro . .
Kupony w srebrze

galic. Tow. kredyt, ziemskiego,
poleca i sprzedaje 

po najamiarkownOszym kursie

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany 

w e  L w o w ie .
JML- Wylosowane Listy zastawne p ła t n e  
81. g r u d n ia  1 8 8 4 , wypłacam już teraz 

bez odtrącenia prowizji.

Logika wynalazców.
Czy lubicie smołę? Bóg wie, co nie wymy

ślono, aby zachęcić publiczność do przyjmowania 
smoły i przygotowywano ją pod n&jrozmaitszemi 
postaciami: w kapsułkach, w cukierkach, w cieście, 
w pigułkach, w ulepkach, w likierach, elixirach etc.

Wszystko to ma się połykać i wchodzi do 
żołądka, który się rozstraja przy trawieniu takiego 
nawału cukru, rozmaitego kleju, żelatyny etc. Co 
się zaś tyczy dychawek i kanałów oddechowych, 
dla których jakoby są przeznaczone, nie dostaje 
się do mch z tych preparatów smołowych najmniej
szej cząsteczki.

Każdy, ciągnie wodę na swoje koło, nie tro
szcząc się bynajmniej o skutek, który ma polegać 
na przeprowadzeniu bezpośredniem smoły do dy- 
ohawek.

Cóż tn począć, w takim razie zapytacie? Od
powiedz bardzo prosta; zastanowię się i nie dać 
się uwieść przez krzykliwe i szarlatafiskie nawoły
wanie znachorów bez kwalifikacji i dyplomów, któ
rzy zapełniają czwarte stronnice dzienników swojemi 
przechwałkami, a szukać lekarstwa, które przez 
swój skład pozwoli, opierając się na powszechnie 
uznanej skuteczności smoły, wprowadzać bezpośre 
dnio woń takowej do kanałów oddechowych, dzia
łając tym sposobem na wdychawki przez wdy
chanie.

Środkiem takim są „Smołowe pastylki Ge- 
raudel’&, a pochłanianie ich jest jedynie racjonal- 
nem i rzeczywiście skntecznem.

Smołowe pastylki Gćraudel a są jedyne, jakie 
nagrodzone zostały przez komitet sędziów na wy
stawie powszechnej w Paryżu w 1878 r. i wypró
bowane w skutek orzeczenia komitetu zdrowia.

Upoważnione do wprowadzenia do Rosji przez 
Ministerjnm na zasadzie orzeczenia i potwierdze
nia przez komitet lekarski w Petersburgu.

Pudełeczka zawierają 72 pastylek i znajdują 
się we wszystkich aptekach. Sprzedaż hurtowa: u 
wynalazcy p. Gćraudel, aptekarza w Sainte-Mene- 
houM (Francja). '

We Lwowie w aptekach pp .: Piotra Mikola- 
scba i K  Krzyżanowskiego. (1

Lwów. Z Izby handlowej, 17. lipca 1884.
1. Akcje aa ntukę 

bez kuponu bie^cego płacą żądają 
. bez dywidendy

■olej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 280 — 283 6( 
a lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 187 — 180 — 

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 286 — 280 —
■ kred. galic. 200 zł. w. a, 238 — 243 -

3. List]/ nastamu ta 100 tir. 
bez kuponu bieżącego:

Tow, kred. galic. 5 prc. w. a. 88 60 100 60 
» ,  V  4 .  ,  99 75 94 2
• • • 5 „ okres. 99 60 100 (0
■ • . *  4 r * 87 88 —

Banku krajowego 4Vł°/o w- a. 91 — 91 50 
Banku hyp. galic. 6 „ .  101 50 102 50

• »  ,  5 ,  ,  97 60 98 50
n .  .  5wyls.zlO°/0prm 99 50 100 50

3. Listy dttdnt ta 100 tir.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — — ------
4. Obligi ta 100 tir.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. ®. k. 101 80 102 30 
Kom. banku kraj. 5 prc. w.a.Iem. 96 76 97 60 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pro. w. a. 102 50 108 50 
Pożyczka „ „ * 90

Miasta Krakowa . . 1? 50 19 25
• Stanisławowa . . 22 50 24 61

6. Jfoneiy.
DuUt holenderski » • 5.86 5*75
Dukat cesarski • • 5.79
Napoleoudor • • 9.62 9.72
Pófimperjał rosyjski . . 9 92 10. 2

Lw.-Czsr.-Jasa. 17. em. 1872
800 nł. 6 pro. n . w. a. ■ 

Rudolfa p6 800 zł. w.a. 5 p*-
erebr. w. a..................■

Rudolfa em. 1869 po 800 zł- 
5 pro. er. w. a. . • - 

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
5 pro. er. w. a. . • • 

Siedmiogrodzkiej za 900 ***-
6 p r ę t ........................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred, dla han. i r*®łn'
Klary po 40 złr. m. *• 
bubrnekie prom. P°*- • . '  
Keglerich po 10»(5; i  
Krakowska po 90 
Lublaóska prem. po*- • • 
Budzińskie m. . • 1 *
Palffy po 40 złr. Ł . * 
Rudolfa po 10 złr. m- *• • 
K. Salm po 40 zł. * 
' i  PM*!' ?  ' i  
0t. Genoi. po 40 ^  “ ^  
Stanisławowska (po*ye*“ l 

po 20 złr. w.a.  - • 
WaMstein po 20 *£• ■- \  
WindischgrStz po 20 *«• Bl-

Listy zastawne 
(za 100 rfr )

866 Bodenered. allg. 8 eter- 8 pr. zł. 
1 0 6 -  -  epł. w 881at 8 pr. w.a.
148 fl Gal.Tow.hred.ziem.4pr.wa, 

j, ,  .  S « a
106 90 Galie, bank hipot 6 pr. wa. 

„ Zakł. kr. włof.6 „ a 
Bank austr. węg. m. k. 6 pr.

64 26 » » * w. 8. 5 .
Ul 26 Obligacje pierwszeństwa
288 *  kol (zi 100 złr.)
i40« Albrae|ta po 800 zł. 6 pro.

metar. w. n.......................
208 76 AlfSldtka po 200 zł. 6 pr.

ttobtf. w. a. . . . . .
201 2t Ozołkf z 800 złr. ar. w. a.

Elłbicny pa 1 pro. er. . .
24 31 .  s o l  1868 6 pr. er. w. a.

.  .  18706. .  „
188 K a » ■ ■
178 'H  Ferdynanda pół. 5 pre. m.k. 
186 26 ■ i 5 ,  wa.
181 76 » ■ 6 „ erebr.
176 60 O*1- K. L, 800 zł. 6 pr. ar. w.a. 
319 -  • II. em. 6 pro,
146 #( « I1L em. 1871 800
416 91 ■ 17. a. z 800 zł. 6 pr.

o^-°*er.-Jas». I. em. 1S66 
70 60 800 zł. 6 pro. «r. w. a. .

Ł,1*‘|w--Gzer.-Jas. 1L em. 1867 
168 26| 800 zł. 6 pro. er. w. a. .

ILw.-Ozer..Jate. III. em. 1868 
172 —| 890 nł, | pro. ir. w. n ..

,) pó=2O0id bank hiP°t«0*n7
' WO* ̂ ^ ‘ -'Węgierskiego po

" S a f e r 1* * - - :WiededBkiB.n^,Tp> 140 **•atr. w ^“ *okT6rein po 100
................

Akcje kolei.
ĄJ^echta po 200
AlfCldakiti na • • 
Elżbiety 222 **• *">'■ 
Ferdynanda ’ , »złr: m. k 0 lp o lOO

« ; . t i  p ,-

Lwoweko- Czarnio w.- Jatek*
po 200 zł.........................

Austr. pół. zaeh.no L O zł. ar
„ .  l.B .,200  ,

Rudolfa po 200 zh. erebr. 
8iedmiogr. po 200 zł. w. a. er. 
Staateeiienb.-Ges, 200 zł. wa. 
Siidłmhn po 200 zł. er. . 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiereke-galioyjski (Łupk.
^ p o  200 złr. . • - • .• 
Węj<jr, północ.-weohod. po 

200 złr, erebrem . . .  
Węgier, zachodu. (Weatb.) po 

'800 złr. w. a. . . • •

• e y  anstrjack. Stowarąyneni* Czerwonego Krzyża 
Główna wygrana 1 0 0 .0 0 0  nłr. 

lony  węgierek. Stowareyezsnia Ceerwonego Krzyża.
Główna wygrana 50.000 atr. 

najtaniej w k a n t o r z e  w y m i a n y .  
S O K A L  i  L I L I E *  f

Wszech nauk lekarskich 
M a r j  a n  S k ó r s k i ,  
o*U*d? w  Zborowie.

Adwokat W B z e la c z y ó s & i
przeniósł kancel&rję swoją

do domu p. Nahlik*, oL Mićidewicza, 1. 6

Berlin 100 niark . • 
Frankfurt 100 aaark. 
Hamburg 100 mark . 
Londyn 100 fet ezte: 
Pary* 100 franków ,



I  D o  d e i  n f e k e j i !

Kwas karbolowy w kryształach 
K w a s  k a r b o l o w y  wpłynie 

WAPNO KARBOLOWE 
W  a p n o  e k l o r o w e

PROSZEK DESINFEKCYJNY 
Witriol żelaza 

Dwnsiarczan wapienny
fDoppelt sehwefligunrer Kalk) 

jak również 
P R O S Z E K  ma o w a d y  

PROSZEK MA MOLE 
T YNKTURA na OWAD! ; 

K a m f o r ą  i  p i e p r z  biały 
N A F T A L I N  ^ 

polecąją

Hubner i Hanke
we LWOWIE.

ąi65 I—?

F n
lfilia  p rzy

m -oe heowie, ulica Kopernika, Uc 'tu 3,
- "Ckicj l. 25 i to Krakowie, Sukiennice 20 

poleca
długotrwałym 

flakonu 80 ot.W o d ę  l w o w s k ą  w  ■ „ £ „  f f Ś I T i  - ............... .

W o d ą  k o l o ń s k ą  aoi zł-1 «
P A p f u m W  1 a n . S’1®I*kioh i francozkiob sporządzono, jiśmino 

. /  ”  opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, konwa
lia, róia i t. p., od 85 et. do 8 zL flakom

W od O  *eJ ^ dw ą ! a ^ . 7 . Ł aV ^ A ,< S S .“
O c e t  t o a l e t o w y  do uwierania eiała, do płukania uit, iakon 

_ *7 50 ot. i 1 złr.

™ ^ ° a 0 * y  do kadzenia 50 et. 8060 1 -7
“^rohy zostały wyszczególnione 5ma medalami zasługi.

Koiisyjr ,s W  jjłMen gik]\iM
l a r  c e n a c h -  f a b r y c z n y c h  «= se*  

poleca w wielkim wyborze

MAGAZYN MARKIEWICZA
we Łw ow fe, p lac M a rja ck i, liczba 1 0 .

Młody człowiek

» m . wbsne fabry me we Lwowie: ulica’ Halicka mf/25, m Kr« *
nr> — Oraz nabyć mokną w Przemyślu w »"teee p 

aniira, w Jarosławiu w apteoe p. Wisłockiego, w Rzeszowie w aptei 
J i w drogueiji p. Zacbarskiego, w Stanisławów' - apteoe
I maoury, w Tarnopoln w antaee p. J_ ńrógi— icza, w £ jnborzi w apteoe 

98za> tr Kołomyi w aptee p. Uenzla, Mielcu u p Pawlikow
skiego. 058 2 - ?

Płótna z Korczyny i  Dębowca z pięknej białej przędzy nieapretowane
na prześcieradła i kalesony w sztukach 34-metr. po zł. 12, 15, 16, 17,

,  na 12 koszni grubszych w sztokach 34-metr. po zł. 18, 19,
„ na 12 koszul ci ińszych w sztukach 34-metr. po zł. 21, 22, 24,
„ na 12 koszul najcieńszjoł w sztukach 34-metrowych po zł. 2b, v»7, 28. 

Te Manę płótna, lec: apretowane na sposób irlandzki
„ na kalisony i prześcieradła w sztukach 84>metrowych po zł. '.7, 19 i 20, 
„ na 12 koszul grubszych w sztukach 34-metrowych po ze. 2., 22,
a na 12 koszul eieńszyoh w sztukach 34-metrowych po *s. 24, 26, 28,̂
,  na 12 koszul najcieńszych w sztokach 34-metrowych po zł. 29, 80 i 82,

Płótna z Błażowej ia ścierki, fartuohy i płachty
surowe w sztukach 28-,metrow,reh po zł. 7.50, 10 i 12

w siła wieku 39 1. żonaty, mający 8 lat 
praktyki gospodarczej a 4 leśnej egzamin 
pati.iw leśny, egz. państw. rachunkowy, 
były iferent lasowy i samoistny goapo  ̂
darz ekonomiczny i laąowy, poszukuje na
żyć' miast umieszczenia jako rządca, kasjer 
koutrolor lub samoistny leśniczy pot 
skimnemi runkami. Łaskawe zgłoszę’ 
nią pod M. K. 333 post. rest Lwów.

U W I A D O M I E N I E
K>ui.jSzem mam zaszczyt zawia

domić Szanowną Publiczność, i i  z 
miem dzis -jszym w y ^ t ą p liO i 
ze „Spółki krawców lwowskich" po
nieważ system prowa zen. tajże 
ule zgadzał *ię z mojem patr 
waniem

Piotr F**jrdmA’

I f
istniejący, dwupiętrowy, w 

i jest do 'ydzierż“ - :enia od 
. r. 317* ">—3

od lat wielu 
śroaku miasta 
1. września b.

Bliższej wiadomości ndzieli ka-oeiarju 
adwokata dr, Sokala ; w O ie *  
szynie.

NAKŁATW  KSrĘGARNI
C. F. PIOTROW SKIEGO w POZNANIE

Of BM clło p r a s ę ’ l a i e ł o  p o d  t y t .  j

,Opowiadania i studja historyczne**
K a z im ie r z a  J a roch ow sk ieg o .

Seija. nowa, 8ro, str. 414.

Oprócr powyższycn płócien komisowych
w wielkim wyborne

płótna irlaii LóZkie i rumburgskie,
na koszule, pu.zewki i prześcieradła, oraz na prześcieradła bez szwu

rielkJ i c l l z n ę  s to i  r  ra  s z w a j c a r s k ą  różnej wielko!ci i jakośoi
a i r i l l f c n o w e  adamaszkowe, krepowe, trykotowe i turec' ’ e do

ZAWIERA; Wyprtwi i odsiecz wiedeńska. "Wyprawa wiedeńska zc 
stanowiska interesu polityoznego Polski. Rada senatu Wyszogród; 11 i 
zabięgi polityezpo-dyplomatyczne po ajęeiu Warszawy w miesiąon Wize- 
śhiu 1704 i Wielkopolskie L «‘ v r. 1707. P olit ^  saska i austrjacka 
po traktaoie Alb .dzkii Bit; z wieho. k dnia 13. lutego 1706 r. 
Stanisław Leszczyński pi Potu rie. Stosnne Bri inburgii do kościoła 
m ickiego r ziemiami polskich od roku l&A) do 1740. Kamienieo i Po-, 
ziifl po Augustowskiej restauracji. Potyczka kargowska i kap. Więzkows1, 

Cena 0 m arek czyli 8 złr. 6 0  ct. w. a.
Do nabycia we wszystkioh znaczniejszych księgarniach w kraju i 

gi*ni aą. 3162 4—8
We LWOWIE w księgarni

G u b r y n a w i c z a  i  8 c h . . ~ J d t a ,

R ę c z n i k i
froterowania ciała.

Chustki do nosa biał i kol n i e różni j jakości i wieli, lei 
Cha ..K i batystowe Belfast i Yalenoienne, oraz batysty Yaiencienno do 

/ przenoszenia haftn.
8zirnngl i Chiffouy na Dieiiznę i na prześcieradła bez szwu, ze słynnej fa- 

‘ t i  bryki Benedykta Sohralla Synów.
Callcot najtrwalszy materjał na kalesony.
Dym ki białe, niciene i bawełniane, hrLl tynw, piki, s.tyny mereszkowe.
P łÓ I na wsypki pąsowe, różowe i nieł shie 
Drelichy andryohewskie na liherje i mat &„e.
Pońcmochy damskie, dzieoinne, i skarpetki saksońskie, oraz i lwowskie wyrobu 
M Hajdenieioha.
Scleret k i różnej jakości białe i kolorowe. Doto,w sienniki i magio- 

wnikł.
Prześcieradła do ipieli po zł. 1.25. 1 ?

Ceny stale i nizfcłe, a towar doborowy.

W H O T E L U  Ż O R Z A
jest od 1. sierpni b. r. ,

S E  L E P  n a iw n y
z d w.d c h obszernych ubikaoji złeżo. 

do wynajęcia.
Bliższą whdoązoM właidcisl

hotelu.

Brzoskwinie z Włoch,
najde"katnl^jszęgo gatunku, 

z drzewi. eodzieó śz ło zęrwane u .
„ b ._c. rfnie ‘ z wyspy

Jońskiej Corfu zł.
za kosz 5-kilow fraaoo, oclony, i

opłaty od opak.,wronia u
N. Salvar tt Trjescie.

Zacząwszy od ‘rońca Upv także pię 
kne i świeże woAnogron a  , 2 złr

L, 440.

KonKurs.
Magistrat kr. w. miasta Mi

kołajowa w dopełnieniu uchwały 
Rady miejskiej, rozpisuje riniej- 
szem konkurs na posadę lekarza 
miejskiego z płac, rocznych 
305 złr. a. w. sno i—s

Posada ta nadaną zostanie 
prowizorycznie na jeden rok, 
poczem nastąpić może stabilizacja.

P. p. kompetenci mają być 
doktorami wszech nauk lekar
skich, władać języki mi krajo- 
wemi i wykazać się z dotych
czasowej praktyki, tudzież iź 40 
roku życia nie. przekroczyli* 

Podania należycie .udokumen
towane maji być ni isione do 
tutejszei rep^eze. żcji miasta 
najpóźniej do końca ’5pca b. r. 

Mikołajów, 10. Jipca 1884.
Jan Mickiewicz, burmistrz.

r  D r. H U B -  M iJ  W SK IEO O  3091 3- t  j r

W ś  iio 'm  zy we lwohb, (v Kisi ito I
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie i f  

X . tai pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- X  
X  jemn sb przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z tn p e l*  

i e m  a t r z e n ie m  jakoteź tylko d o c h d d i ą c y i k  dis j f  
ę, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od X  
4 do 6 godziny pod,nadzorem lekarza Zakładu. a

rte KĄPIELE CIEPŁE. TUSZE dla publiczności.

leczenia 

i, Równocześnie otwarte

K i l
Pramiow w Lyonie 1872. W iednlnl878, Paryżu 1878 medalem gr*br.

»axlehnera źródło wody gorzmej

m i i W D f  ń \ m
auttlizows i p»ez LicOiga, BnnSfcwa, Frezeninsa i przez pierw-
■zortędnycł makomitoiu aedyoyny j«k » wj Srodel leoznłozy •ypró- 

bor ,n], zasługo; słusznie aby byłi ^olecoi jako

Ke

najwyimienltsza i najskuteczniejsza *mm 
ze wszystkich ńd porP ĉh.

Miedz; in| j l .  i i i  i »  o niej tikże pąn iodoa anitarny )r. I 
roi BertlC i  we Lwowie. „Apetyt się zaost/’ ą x. wi— e się utala “

Do nabycia re wizyf juiê  hrudlê  wód minfi-alnych aułs-ach, je
dnakie uprasza się wyraźnie żądać Sax.<ehnera wody gorżkiej.

Właściciel; Ąndreai S»Ajehn0r, Budapest.
3097

f ó f f a i  * 6 6 6 6 6 6 1 6 6 — 166Si6 k 6 6 6 — 6 6 * 6 6 6 0 3

N ajlep szy  zam orzł i
p i r o s z ó k  n a  o w a d y

nsatlantio Iusefft powder).
Nowo odkryty przeez Jf. PLAN  A.

Do pewnegjo i znpełnego wytępieni', .i wyniszczenia wszelkich dwl 
| Ww„ to : plomWf pch eł, szwa j r, karakonów, karaiuehó^ , isueh,

‘TOITfcj IÓ|
radowych .nie

...............  G I^

, PChe», sana. v n ,  » . i w v u « „ ,  j
i k lf—ter w ptasleh, tak daleee,• - - . j .ostanl żadrego SUtUi.

■Uy K il d  j e d  n i e  i  w y l ą e a n i e .u

H t r i
J9, 4b,

[e n  .y k a  BKttm e r a  we Yisdniu. 
lis. vii-a-vi« der Linie.

lani

lais. vii-a-vi« der L ińr. ARB W p" cu po 
łO, 80 et., 1 zł., 1 «-ł,,'9 ct Szprycki do rozpy 
i7 ot. Zlecenia z prowincji załatwiają się rychło 

Odprzedający otrzymają rabat.

Tylko w ra j  m w ? w is M o  interesu
ofiaruje się za każde 1000 zł.

t r k t a d h i  m i e s f ę c & n i e

of zł. 100 io li 150 lidfflBP zysku

Karol Bal l a t a
pod

Złotym Kogutem we Lwowie
poleoa 2700 1—12 

opłatne wysyłki franco do każdej 
stacji pocztowej w Galieji:

5 kilo Rio zł. 6.40Kawę Santos 
Colomba , 
Portorioo , 
Laguayra , 
Ceylon drob., 
Ceylon śre. „ 
Ceylon njp. .  
Złot. Jawy „ 
Mokki arab. „ 
Ceylon per „

6.80
, 7.20 

8.— 
, 8.80 

9.20 
10.—
10.40 
10 40 
10. -
10.40

Do prowadzenia 
trzebny jest

pracowu; po-

, -fj f M i A A A A A

„ S 1 R I U S Z “
SKŁAD KAWY we LWOWIE

ul Chorążezyzna i. 22 na dole 
(A rtu r Kościcki)

*f icdaj dla tego dobrą i wydatną 
kawę -tek tanio, albowiem sprowa
dza t cową bezpośrednio od produ- 

łudmowej Ameryki, gdzie 
osobiście za

ceń tó w z pohidmowej Amer 
lat dziewięć bawił i 
wiązał stosunki. 8091 8—?

Kosztuje we L w o w i e  
1 k i l o  złr. 1.50, 1.55 i 1.60.

Na prowincji 
4"/, kilo zł. 7.70, 8, 8.20 frank 

Co miesiąca ś w i e ż y  transport.

K r a w ie c  i  K r a w c o w a
i okryć 
i bliż

uzdolnieni w kroju sukien 
damskich. Oferty przyjmuje 
szych szczegółów udziela
Magazyn Henryka Schwarza

w Krakowie. 8142

Sprzedaż bydła
d o  c h o w u .

W aroyks. kamerze Cieszyńskiej jest 
dc rrzi „nia partja cieląt jedno do dwu- 
rooznyoh, częścią pełnej krwi ho- 
lende ’  * *erskiej, częścią 'k r z y ż o w a 
nia shortkorn-holenderskiego.

Ró: ź do przedani są stadniki
tyoL mych .ras, właściwe do sii owienl. 

buzsi wiad omośó ndzndzieli
Arus. dvrekcja k. w Cieszynie

(stacja pocztowa, telegr. i kolejowa) 
2776 8 - 8  Szl%zk austrj.

Wyborne Lody!
wyrabia w najnowszych porcelano

wych aparatach
Fabryka cukrów i czekolady 

l i .  T r r t e r a
ul. Kopernika, obok apteM p. Piotra 

Mikolasoha.
Cena ca] toroji

» ™»ł«j «
Ni adanie 

na po je w ele; 
które obronią lody 
3125 3—5

od

1£ centów
15 •
do domów 
pv - uaoh, 

topienia się

Zaraz do nabycia

mijątek ziemski

Kieszonkowe zegarki 2 zł. 78 ct.

ASCHEN JHREN
/

Najlep. z e g a r e k ,  w śwlecle
» i»ńcn«»kl«m i mulatką Ż ił , 78 at. renawokia. ,     aalutatką Z i ł ,  78 at. renawokia
aągarkl E praw d.. auU  a iU aw aj. w  aąM dako- 

waj, w i ł  i ’  - -

uół mili od kolei, 800 m. ziemi ornej 
zkomasowanej koło domn, 40 m. łąk, 260 
morgów lasn i pastwisk, dom mieszkalny 

oficyny wygodne, dóbre, budynki gospo
darcze dobre, po ozęśoi nowe i dostatecz
ne, kompletny inwentarz martwy i do 60 
sztnk inwentarza żywego wraz z zasie
wami: 72 mor. pszenicy, IO m żyti , 2fl 
m. knknrudzy, 100 kóroy artof 50 m. 
owsa, 80 m. koniczyny, 18 m. jęczmienie, 
i wyki, 8 m. grochu S0000 złr. banka 
Tow. kred. ziemsk. może zostać. Snoby 
dochód z karczmy i młyna L00 złr., z 
paszy 2000 dni roboezyoh. 3102 4—6 

Z iowoda odebrania dziedzicznego 
majątku j est do nabyoia pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami.

Bliższą wiadomość ndzieli 
B i u r o  w y w l a ś o w e i e

l. Blrfelego 
w e  L w o \ . ie ,  R y n o k ,  1. * 6 ,  I .  p-

D la najdawniejszego i nąjaktual 
niejszego Towarzystwa ubezpie 

czeń na życie w Rosji, posznkuje się 
doświadczonych i tęgich

a g e n t ó w
d l a  p o ł u d n i o w e j  R omJi .
Oferty adrecować do p d a '" i -  

b  a  c li a ,  u l .  K r u k o w s k a  1. 7.

nalaiej k op .rei* ejlindrow aj, w  U  o ł i i  i «Jo na. 
k rę csn ił, w r n  > p rk w iiiw y a  ł u t e .u k i m  „u . 
cer.ow TD  4 xt. 46 et. teki ̂ aw  w yekw  » t . 
einy , idący na 15 raMnack wrna % tancasaki. , 
p a n co r io w y . 5 zt. 96 e.ł. Prawdalwa ramantarr 
kieaaankowe s prawda, atali niklawaj, ia  nakrę
cania boa kluczyka a taaeaaakion paaoarai •
8 at. 95 et., to aano arebrno a b i i u a U a p

:. 90 ct ., nąjlepa > kegarki h a -raowyu 11 at.
(kie z łańcaaakicm ma i-ryi . po at. 4.8 
zt. 5.80, 6.80 Same łaśenaakł paaaorzu. j .  1 SI

Uhrenmaeker Rix, >re Wiedniu II.

$

Ż e l a s n e  
r  ę  c  e  n  e

t a c z k i
do przewożenia 
sprzętów i k o 

la wosnwe
2887 11—?

wselkiego rodzaje u

K a r .  M o r g e n s t e r n a  i  S ^ ł .
F a b r y k a  m s M j u

do u .dzenin zakłada gnaniwei;*, „ode 
c |gów i pompy, 

we W i e d n i u ,  
F f in f h a n s ,  G aga se, 6.

T&sieuica z głową
usuwa w pół godziny, zupełnie smacz
ne, nader łatwe i przyjemne w za
życiu lekarstwo. Skutek poręczony.

Cena dozy 6 zł. 50 ct. Prawdziwe 
tylko w aptece św. Jerzego we Wie
dniu, V, Wimmerg. 33, dokąd wno
sić należy wszystkie zamówienia.

2868 1—16

^ * X K * K K K * K  K X K X X X X X X X X X a
JT

II dl 1_. 7 S . *
B. 89 W IE FBliższych wyjaśnień udziela J. H.

KorespOi-Jebcie Oijseła
ELd BdycJa monsów H e a r y i  a

Wirte® I*

i Io listy zastawne krajowe g
Nollzeile 14.

f S e n a i c ń
2< 44 2—3

zle s. k r . a i s t r .

Materace
n  z ł u  .

węg. npriyw.

mające gwarancje krajową z 2ma ciągnieniami rocznie 
jakoteż wszelkiego rodzaju listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego i banka hipotecznego kapnje i 
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

k a n t a t ' w y m i a n y

na drewnianych sprężynach.
3067 10 -1*

wymiany
k. uprz. gal.

fikcyjnego Banhu Hipotecznego
kapnie i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t u  1  m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszemi

5% L I S T Y  h ip o t e c z n e ,

S a M  i Lilien we Lwowie.

Z
X
X
X
2
X
X
X

M 9 o w  e k s p o r t u

dla przemysłu krawieckiego,
rozsyła na żądanie irauco i gratis ‘om m^jstroi krawieckim „ f i  II. 1  
Jje w*0 , 0w“ na porę jesienną i zimową. Namówienia: W  i en, H aup> 
I st restautei E- F . Sol _______  £778 1—8

<91 x i r .

XZ a s t ę p u j 4 s i e n n i k i  s ł o m i a n e
utrzymają czystość, są trwale i tanie, vybupne dla zaKiadów

sżym ‘‘dbiorze odp< 'wiedni opust z cen
G łów ny sk la 4  w * W *«d *ln , j l , lla x f m ilian  str a ss e, n r. 1.

dr j.o ane,
. szpitali. — Przy więk-

jakoteż

5°l0 premiowane List/ hipoteczne,
które według prawa z d. l.lipca 1868 (Dz f.P. X X X Y i n .  N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą | być użytf dr lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżrfc Kie ^wojsko
wych, na kaucje i wadja, są w *yxr kat ’ *«© *'w

“  f  Wszystkie poleoeni. z prowincji Wj’ oj ią się bezzwło
czni; pó kursra dziennym bez doliczę"ia priwi ĵi 341 4-?

K ł f X > € H > '

I . D o ua in e l! I N T
D i i  1 erpnta w yj dale w ob lętóśći^ W 'stron n ic
i S  A T I O N A J J E
Napz. wa« ta ż ró d la  nabyela i  obw ody  sbytm d i.

dla fabi

T ł ,  o f U K i r w  a  I « .
kaidege z ro ą.

dla

Ora .entnunj irsiwitkieh zawodów handlowych w krają 1 za granicą 
ZAWIERA: Pt »y 1 wyroby w porządku alfabetyczny! z pi

Między; ^rodowi di _J adresów wysyła się około pod
■rtdj t i  owar ł  wyro 
100000 adresami

k a & u e y o .
, - 5—  mmmmmm ,mi podległym, Italii, do europejskiej azjatyokiej Tnri

4 dWjiyny, Brazylii, Ubili, Boliwii, Kolumbii, Peru, Meksyku i t. p. di 
wyon, ao fs< o ■, towyeb, prY «  [ysłowoów, hotelów, kawiarń, restauracji. Wszystkim

_ _ ł  - » _ 1 ■■   J » _ ..Ł  — w A ffln M  fes -n n n o  i a *
■i ~ ' « __ T .J " IUWYOU) UlSOIUYOlUWUUnj  “ 1
Izynarodowy daiennik ad esów wychodzi w języku niemiec., węgiers., francuz, i anj

■ Adr«sy przyjmują sie larmo. •  
Bliż . objaśs j »  J j. ' 

omówienie i insei itr redłu- aryf] 
besra|biaŁue

Całorocznie 5 złr. =. .0 ^rk.

Roozmh
►( » o o

adresów wszelkie i Zawodów. 
Całorocznie 5 złr. =  10 t̂ark.

a o c z o :

M , o o m

WvdawfiV

i tMFilowoów kaidegt ziwottu.
^ nJPS„ r . I Ł T ó w ,  dęta; |list ów, wprowadzająoych i wywożaoycu towary
R 3 f i * S S j n * ’ " > r m t  t l m i i  u

flo^Anstrn-Wećiei Niemiec, Francja Szwecji, Szpajoarji, Hiszpanii
Greoii Rninnni Bośni, Bułgarji, SerbiL Egiptu, Tnnisu, Tripolidy, Algi n, 
Grecji, R u m ? ® paigtWowych i Innych, f 0 kon ilatÓw i do ' "  1

dzienniku umieszczonym ogłoszeniom zapewni się 
,?elu , ażeby przystępnym nczyi i całemi śniatr c-

ministerstw, urzędów jiańs
szystkim w t, 
elskim w tym celu.

Zmienna wysyłka
1 0 0 . 0 0 0

firm w świecie. 
Całorocznie 5 tir. =  10 mark.

domów handlo- 
skutek. Mię- 

eywllizowanejnu.

twartjloh rachunków a tania, oeua me znosi wy
itków na korespjndenoje^i upo
dorocznie 5 r,łr. — lw

ommenif
n a r j. .

R i e z b ę f n y  d la  k a p c ó w .
Lspszy i praktyczniejszy i tafiszy, 

k każda książka adresowa.
Całorocznie 5 złr. =10 mar1-

Ri dactU a_ana_A.dininlśtratlon; Wleń. II., Rrąt«rstrawię î r* la

Sk«ioiblnowaaa gra m proniesy.
ohoącej 
kie los:

wziąć ui ział w grze, 
osy, na które wydawań

1 o złożeniu 65 złr. podaje się publioznośc., 
sposobność ; podczas osłego roku grywaó na wszystkie 
będą pronn sy, a to przy każdem ciągnienia.

Prócz tego otrzyma abonent po upływie roku jako premię bezpi tni* wę 
gierski los Czerwonego krzyża. 8843 2—8

Al otament można rozpooząo z *ażuym dniem w miesiąou i trwa 12 miesiąc-  
P^one^y wydajemy ma następujące ciągnienia:

Główna wyg.anu - 1'- r" ‘ — -----------
Na losy k. dytowe 2. stycznia

komunalne 2 .
Cisbńskie 16. „

3% pr. ljsk-zst )5. lutego 
losy z r. II 64 1. nurca
losy komnnalne 1. kwietnia 
węg prem. losy 15. „
‘ °/c pr. etj ze. 15. „
los; r kredytowe 1. maja
losy CUańskie 15. „
lmy z r. 1861 3.

złr.
1E 0.000 
200.000 
100000 
60.000 

200.000 
6.000 

100 000 
1.000

150.000
100.000
150.000

Główna wygrai zb 
Na 3% list1 zastw. 15. ozerwca SO. }  

„ losy kon-analne 1. lipęa : 0 (J  j , j /  
,  wę^. losy, prem 14. sietpuia 150.l',.
,  8% pr L tyzst. 16. „  50.000
„ losy kredytowe 1. września 150.000 
„ losy Cisańskie 15. a 100.000 
a losy komunalne I. pażdzier. 200DOG 
„  4% pr. listy zst. 15. _  60.000
a losy z r. 861 1. grudnia 0.0r
.  węg. losy prem. 15. 120000
„ 3°/0 pr. lizty zst. 15. a 50.000

i

r. ltHtł ». ozerwoa 
AboLent gryw* zatem w 22 ciągnieniach na główne wygrane w sumie

2,72( ,000 zi w a.
Na najbliższe ciągnienia dnia 4. i 16. sierpnia soleoamy

p r o m e s y  na p r em iow e  losy  w ę g i e r s k i e
p j 2 zł. 60 ct. : stempel i nu

$proi. losy kredytowe ziemskie po 1 zł.
O b i e '  " a s e m  t y l k o  4  * łr .  w r a z  z e  s t e m p l e m

•si.

dpk W e y m a n n  &  O m p .
fi, W  Uzelle, 34, we Wiedniu, I, ROrsegosse, 13.

w,aśddole j !
j r  ti^i.-iAĆ

Dobrzański 'i K. Gromsn. * t e lny i odpowiedzialny redaktor Platon Kosiecki drukarni .Gazety Karodowej,


